Redakcia I Administracja: ŁÓGŁ=A/, Kościuszki Kr. 29, tel. 100-99 
przyjmuje od godz. 17—19. 
Aiministzecja czynna od godz. 8 do 15 I od 17 do 19, 
oddział w Łodzi 40, Redakcja nocna: Piotrkowska 83, telefon 141-56 od 20 — 23 


Wydawca: Łódzki 0. K. R. P. p. 5. Redaktor odpowiedzialav: Stawiáski Wincenty 
PAL d R A A E A: -EAEE BEI 


Redaktor 


Samorząd Łodzi 


Rozwiązanie Rady Miejskiej 


Ag. PAT donosi: 

Minister spraw wewnętrznych, 
na podstawie przepisów ustawy 
samorządowej, decyzją z dn. 31 
marca r. b. rozwiązał Radę miej- 
„ską miasta Łodzi, z motywów na- 
stępujących: 

Pismem z dnia 24 lutego r. b. 
Rada miejska m. Łodzi, zgodnie z 
wymasaniami ustawy Samorządo* 
wej, została, pod rygorem rozwią- 
zania wezwana: 1) do podjęcia 
normalnej oracy w ramach, ciążą- 
cych wa niej zadań j obowiązków, 
w szczególności i natychmiastowe- 
go podłecła prac nad prelimina* 
trzem budżetowym, oraz uchwale. 
mia w terminie 2-ch tygodni poży- 
czek, niezbędnych do zatrudnienia 
bezrobotnych I prowadzenia nor- 
malnef mospodarki w- bleż, roku 
budżetowym 1937-38, oraz 2) do 
zan'ec“ania niewłaściwego postę. 

_ powania. 

Na nosłedzeniu Rady miejskiej 
m. Łodzi w dniu 3 marca 1937 r., 
po odczytanie przez przewodni" 
czacego tero wezwania, większość 
Rady zgłosiła ośwładczenie, Z 
któreso wvraźnie wynikało, iż nie 
przystapi ona do obrad nad preli- 
minarzem budżetowym na rok 
1937-38 do czasu zatwierdzenia 
przez władze całości wybranego 
zarzadiu miejskiego. 

W rezultacie zarówno na posie. 
dzeniu w dnis 3 marca. tak też w 
dniach 10 1 16 marca 1937 r. Rada 
mieiska m. Łodzi do obrad nad 
preliminarzem budżetowym nie 
przystap:ła, nie dopełniajac tym 
samym swero kardynalnego Obo" 
wiazku, fakim test uchwalenie bu- 
dżetu i umożliwienie przez to za. 
rządowi mielskiemu prowadzenie 
prawidłowej gosnodarki miejskie” 
i naruszałac mprzepisv artykułu 60 
ustawy samorzadówei. Rada miei- 
ska m. Łodzi na nosłedzeniach w 
dniach 3, 10 I 16 marca 1937 r 
nie uchwaliła również pożyczek 
n'ezhednych do wykonywania nor 
malnei eosnodarki oraz nrowadze- 
nia robót inwestvcvjnvch i zatrud- 
nienia bezrobotnych, do ezero bv. 
ła we”wana pismem z dn. 24 Iu- 
tego 1937 r. 

Postepowaniem tym Rada miel- 
ską dała dowód nieudolnego * nie 
dbałego traktowania istotnych in- 
teresów gospodarczych gminy 


m. Łodzi 


naruszając przepisy ustawy samo 
rządowej. Rada miejska w Łodzi 
mimo wezwania dopuszcza się w 
dalszym ciagu gorszących zajść o- 
raz toleruje wśród swoich człon- 
ków bez względu na ugrupowanie 
wystąpienia publiczne na posie- 
dzeniach Rady, które uwłaczają po 
wadze į obniżają zaufanie, jakim 
powinny cieszyć się organy admi- 
nistracji publicznej, przez co na- 
ruszono artykuł 69 ustawy samo- 
rządowej. Dowodem tego są li- 
czne fakty niedopuszczania do 
przemówień, opuszczenia gremial- 
nie swoich miejsc a nawet wszczy 


Rękopisów nie zwraca się, 
Konto w Banku Społem 


nania bójek, co zostało wytknięte 
w upomnieniu 24 lutego b. r. W 
dalszym ciągu na posiedzeniach 
następnych w dniach 3 i 16 marca 
r. b. Rada miejska wszczęła krzy 
ki i gwizdania, zmuszając przewo 
dniczącego do przerywanią posie- 
dzeń. 
kg 

Komunikat PAT. dajemy w 
brzmieniu dosłownym. Sprzecz- 
ności między brzmieniem kemu- 
nikatu a „rzeczywistością rze- 
czywistą” uderzają poprostu 
przy czytaniu komunikatu, Do 
sprawy powrócimy jutro. 


Piatek 2 kwietnia 1937 
Cena numeru 70 groszy 
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Svtuacřa na froncie 


Wojska rządowe vprowinci Burgos 


Baskijski komunikat oficjalny 
donosi, że na froncie Santander 
wojska rządowe załęły kilka miej 
scowości, posiadających doniosłe 
znaczenie strategiczne. Jeden z 
oddziałów rządowych posunął się 
o 5 klim., zaś drugi o 3 kim. w 
głąb prowincji Burgos, 

Korespondent agencji Havasa 
donosi, że wojska rządowe, ope- 
rujące na odcinku Burgos, posu- 
rely się o 20 klm., zdobywając m. 
in. miejscowość Sargentes © waż- 
nym znaczeniu strategicznym. Za- 
jecie tej miescowości, jak podaje 
korespondent, pozwoli wojskom 
rządowym na zrealizowanie szere- 
gu przyszłych operacyj wojsko- 
wych w kierunku Burgos. 


Okupacja „Szeześcia juz” 


Nowy gładowy protest polskich górników 
przeciwsko machinacjom hitlerowskich przemysłowców na polskim Słąsku 


Wczoraj górnicy na kopalni 
śląskiej „Szczęście Luizy“ pro- 
klamowali strajk okupacyjny. 
Wszystkie trzy zmiany zjechały 
pod ziemię, zajmując teren ko- 
palni, „Szczęście Luizy* znaj- 
duje się obecnie w stanie upa- 
dłości. Niemieccy właściciele ko 
pałni w Berlinie chcą kopalnię 
uniernchomić, a licencję na wy- 
dobycie węgla odstąpić za grube 
pieniadze innym  przemysłow- 


com. Górnicy w ten sposób 
znajdą się na bruku, co o- 
czywiście przemysłowców nie- 
mieckich nie wiele obchodzi. Za 
ległe zarobki nie zostały śórni 
kom dotychczas wypłacone. 
Ponieważ urządzenia kopalni 
należą do innej osoby, która 
chce wypłacić górnikom zale- 
głe zarobki i złożyć gwarancję, 
że kopalnia będzie uruchcmio- 
na, górnicy domagają się, aby 


zarząd kopalni został 
tej osobie, 

Zaznaczyć należy, że załoga 
kopalni „Szczęście Luizy* straj 
kowała już raz w lutym 1935 
roku, przebywając wówczas 
pod ziemia 23 dni. Obecnie za- 
nosi się również na to, że strajk 
potrwa dłużej, jeżeli władze poł 
skie nie ukrócą i nie położą kre 
su machinaciom obcego kapita- 
łu na naszym Śląsku, 


oddany 


hitlerowskie ataki na Polske 


Brednie o walkach dzielnicowych w Polsce 


W kołach politycznych zwróco 
no uwagę, że od pewnego czasu 
zmieniło się stanowisko prasy nit 
mieckiej wobec Polski. Znaczna 
powściągliwość | pewna obiek 
tywność w omawianiu zagadnień 
polskich, stosowane w ciągu 9- 
statnich paru lat przez dziennik: 
niemieckie, zostały zarzucone. Pra 
sa niemiecka pełną jest znowu 
niepohamowanych ataków na Pol 


kobiety w więzeniach hitlerowskich 


W angielskim piśmie „Manchester 
Guardian“ opowiada jedna Niem- 
ka, która siedziała w więzieniu w 
Niemczech o ostrym reżimie, sto” 
sowanym względem kobiet w wię 
zieniach niemieckich. Osadzone 
wczesną wiosną r. ub. matką į żo 
na b. posła komunistycznego do 
parlamentu niemieckiego, Kaisera, 
zostały tak zbite, że żona zacho: 
rowała ciężko a prośba matki, by 
po polepszeniu się stanu synowej 
mogła z nią razem odbywać karę 
w jednej celi została odrzucona. 
Mimo ciężkiej choroby sercowe; 


sztowaną w grudniu 1933 r., do tej 
pory trzymana jest w więzieniu. 

Na dwa lata więzienia została 
skazana niejaka Bósch, która urzę 
dową wiadomość, żę syn jej w Da 
chau popełnił samobójstwo, fna- 
zwała kłamstwem. 

W roku 1931 jeden ze szturmow 
ców zamordował syna niejakiej 
Krämer. Sąd skazał szturmowca 
na 18 miesięcy więzienia, spowo. 
du ciężkiego uszkodzenia ciała. Pa 
ni Krämer apelowała. Morderca 
w międzyczasie uciekł, a panią 
Krämer aresztowano. W domu po 


była posłanka Lene Overiach, are | zostały nieletnie dzieci. -. 


skę i tendencyjnego, a nawet zło- 
śliwego przedstawiania sytuacj” 
wewnętrznej w państwie polskim. 


Dzienniki niemieckie w różnych 
prowincjach Rzeszy drukują licz 
ne artykuły na temat rzekomo giç- 
bokich przeciwieństw i tarć, jakie 
występować mają z coraz więk: 
szą siłą między poszczególnymi 
dzielnicami Polski. Artykuły te, 
głoszące o konfliktach Polski A z 
Polską B, urobić mają widocznie 
w opinii niemieckiej i zagranicz. 
nej przekonanie, że państwo poi 
skie nie jest wciąż jeszcze dosta- 
tecznie zrośnięte i że trudności we: 
wnętrzne Polski pogłębiane są 
przez spory dzielnicowe. 


Prasa niemiecka powołuje się 
w tej kampanii antypolskiej na 
rzekome nastroje ludności na 
Górnym Śląsku, w' Wielkopolsce 
i na Pomorzu. Dzielnice te, na. 
zywane przez pisma niemieckie 
Polską A, sprzeciwiać się mają ja- 
koby wszelkim szerszym zarzą 
dzeniom unifikacyjnym, twierdząc, 
że stanowią one w Polsce zachód 
i pragną pozostać zachodem. Na 
strojom tym przypisuje prasa nie- 
miecka okoliczność, że dotychczas 
w Warszawie „nie odważono się" 


naruszyć granic województwa ślą- 
skiego.  Zapowiedziana zmiana 
granie województw poznańskiego 
i pomorskiego wywołać miała licz. 
ne protesty ludności tych dzielnic. 

Równocześnie z nowym kurscii 
antypolskim prasy niemieckiej 
rozwinąf w Niemczech zwiększa 
ną działalność „Bund deutsch: 
Osten". Związek ten odbył ostat 
nio szereg zebrań, na których po 
stanowiono przystąpić dô szera 
kiej akcji propagandowej, mają 
cej na celu pozyskanie material- 
nej | moralnej pomocy ze strony 
całej ludności Niemiec. Akcjz 
„Bund deutscher Osten“ wymie 
tzona jest przeciw Czechosłowa- 
cji, Polsce i państwom bałtyckim. 


ATAKI NA POLSKĘ NASTĄPI. 
ŁY ZA APROBATĄ CZYNNIKÓW 
URZĘDOWYCH RZESZY. 
Agencja „Press* donosi z Ka 

towic: 

Minister propagandy, Goebbels, 
wydać miał prasie niemieckiej po. 
lecenię, aby zaniechała dalszych 
ataków na Polskę. Z rozkazu tego 
można wnioskować, że ostatnie 
antypolskie wystąpienia  dzienni 
ków niemieckich odbyły się za 
aprobatą czynników urzędowych. 


o O e w m 


Krążownik powstańczy „Espa- 
na“ eskortowany przez kilka u- 
zbrofonych statków rybackich na: 
potka! w pobliżu Santander kontr- 
torpedowiec rządowy „Jose Luis 
Dicz*. Pomimo wymiany strza- 
łów kontrtorpedowiec zawinął do 
Santander bez uszkodzeń, W Bil- 
bao sądzą, że krążownik „Espā- 
na“ został trafiony przez jeden ż 


pocisków. 
POD MADRYTEM. 
Komunikat oficjalny wydany 


wczoraj przez Komitet Obrony Ma 
drytu głosi, że wojska rządowe 
na odcinku madryckim zmusiły 
powstańców skutecznym ogniem 
artyleryjskim do zaprzestania bu- 
dowy umocniefi. 

Na odcinku Guadalajara po- 
wsłańcy ostrzeliwali pozycje 
wojsk rządowych, jednak baterie 
rządowe zmusiły „przeciwnika do 
przerwania ognia. ` 

Wojska rządowe zdobyły na 
tym odcinku miejscowość Lepan- 
ta, 

Na drogach wzdłuż 
rządowych widać licznych 
gów. 

MARSZ NA POZOBLANCO. 

Specjalny wysłannik agencji 
Havasą donosi, że w środę wie- 


Francia nie bodri 


linii wojsk 
zbie- 
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czorem wojska tządowe zdobyły 
miejscowość Elsoldao na poiudnio- 
zachód ©1 Pozoblanco i posuwają 
gię naprzód, ostrzeliwując szereg 
miejscowości znajdujących się w 
rękach powstańców. 

POWSTAŃCY UŻYWAJA BOMB 

ZAPALAJĄCYCH. 

Havas donosi z Madrytu: Wcza 
raj rano samoloty powstańcze 
zbombardowały m. Durangu. 
Większe budynki w mieście za. 
stały zniszczone, inne zaś spło- 
nęły, ponieważ powstańcy używałi 
bomb zapalających. Jest około 
200 zabitych i około 300 rannych. 
Rządowe lotnictwo myśliwskie 
pośpieszyło na odsiecz, lecz sā- 
moloty powstańcze za każdym ra- 
zem oddalały się, powracając z 
nowymi zapasami bomb. Ranni 
znajdują się częściowo w szpiła- 
lach w Durango, a częściowo zo* 
stali przewiezieni do Bilbao. 


POWSTAŃCY POWOŁUJĄ POD 
BROŃ REZERWISTÓW. 
Rząd powstańczy powołał pod 
broń rezerwistów, którzy ukóń- 
czyli służbę wojskową w T- 1930. 
Zostaną oni wcieleni do wojska 

pomiędzy 4 a 12 kwietnia. 


[OlorOWałA 


zatrzymywania statków francuskich na morzu 


Francuską rada ministrów za- 
stanawiała się nad sposobami za- 
pewnienia swobody żeglugi na 
wodach hiszpańskich. Minister 
spraw zagranicznych zakomuniko 
wał, że Rząd za pośrednictwem 
swych konsulów uprzedził Rząd 
gen. Franco, że nje będą tolerowa 


ne wypadki zatrzymywania stat- 
ków francuskich u wybrzeży hisz- 
pańskich. Minister Delbos oświad 
czył, iż walki okrętów hiszpań- 
skich u wybrzeży francuskich bę- 
dą uniemożliwione wszelkimi roz- 
porządzalnytmi środkami. 


Rozwiązanie 
szeregu stowarzyszeń młodzieży akademickiej 


Ag. PAT. donosi: 

W związku z zajściami, które 
zmusiły rektorów uniwersytetu Jó 
zefa Piłsudskiego, Politechniki 
Warszawskiej i Szkoły Głównej 
(Gospodarstwa Wiejskiego do po- 
nownego zawieszenia wykładów i 
ćwiczeń, pan minister W, R. i O. 
P, na podstawie rozporządzenia z 
dnia *30 kwietnia 1933 r. o stowa- 
rzyszeniach akademickich rozwią- 
zał w tych szkołach stowarzysze- 
nia, których działalność ma - cha- 
rakter polityczny, niedopuszczalny 
w myśl ustawy o szkołach akade- 
mickich. Są to mianowicie: Zwią 
zek Narodowy Polskiej Młodzieży 
Radykalnej, Młodzież Wszechpol- 
ska, Związek Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej i Legion Mło- 
dych. > 

Nadto wobęć znanych powszech 
nie wypadków ostatnich na tere- 
mie Wilna zostały w Uniwersyte- 
cie Stefana Batorego rozwiązane 
stowarzyszenia: Młodzież Wszech 
polska i korporacja „Polesia“. 

Równocześnie pan minister za- 
wiesił działalność  samopomoco= 
wych stowarzyszeń w uniwersyte 
cie Józefa Piłsudskiego, Politech- 


nice Warszawskiej i Szkole Głó- 
wnej Gospodarstwa Wiejskiego, 
ponieważ stały się one terenem 
niedopuszczalńych rozgrywek 0 
podłożu politycznym. 

Poza tym-pan minister polecił 
rektorom upomnieć wszystkie in- 
ne stowarzyszenia akademickie © 
konieczności ścisłego i bezwzglę- 
dnego przestrzegania obowiązują- 
cych przepisów, w razie zaś ich 
przekroczenia — stosować bez- 
zwłocznie sankcje, przewidziane 
w rozporządzeniu © Stowarzysze- 
niach i zawiadomić ministerstwo. 

Mimo zawieszenia działalności 
stowarzyszeń samopomocowych w 
Warszawie, ogół młodzieży nie- 
zamożnej nie dozna uszczerbku w 
świadczeniach, otrzymywanych za 
ich pośrednictwem, ponieważ zo- 
staną wydane zarządzenia, mają- 
cę ma celu zabezpieczenie mająt- 
ku tych stowarzyszeń oraz zape- 
wnienie normalnego funkcjonowa 
nia podstawowych agend pomo- 
cy żywnościowej, mieszkaniowej, 
zdrowotnej w akademickich 
kuchniach, domach „ogniskach, am 
bulatoriach i t. p. 


Jak już swego czasu pisaliśmy, 
w Finłandii utworzył się Rząd 
koalicyjny, do którego weszio 5 
socjalistów, 5 członków Związku 
Chłopskiego oraz 2 postępowców. 
Socjalistycznymi ministrami są: 
tow. Tanner — finanse, tow. Vo- 
ionmaa — handel, tow. dr. Keto— 
Ubezpieczenia Społeczne, tow, 
tow. Rhoma i Salovaara — robo- 
ty publiczne. Z pośród wymienio- 
nych jest tow. Tanner przywódcą 
socjalistów finlandzkich, prof. Vo 
ionmaa — najwybitniejszym bada 
czem dziejów Finlandii, Keto — 
dyrektorem wydziału ubezpiecz, 
społecznych m. Helsingforsu, dr. 
Rhóma — dyrektorem państwowe 
go urzędu zdrowia, a Salovaara—- 
znanym działaczem związkowym. 

Nie licząc krótkiego okresu woj 
ny domowej w 1918 roku, kiedy 
był Rząd rewclucyjny, jest obec- 
ny Rząd finlandzki trzecim z kolei, 
w którym zasiadają socjaliści. Po 
rewolucji marcowej 1917 roku u- 
tworzył się Rząd koalicyjny pod 
przewodnictwem  socjalisty, W 
dziesięś lat potym socjalizm w 
Finlandii tak szerokie ogarnął war 
stwy, że utworzył się Rząd robot- 
niczy. Rząd ten niewiele mógł 
zdziałać, ponieważ nie miał dosta 
tecznego poparcia w Sejmie. 

Nauczona tym przykrym do- 
świadczeniem partia socjalistycz- 
na Finlandii na kongresie w 1930 
roku opracowała ścisłe warunki 
swego udziału w Rządach koali- 
cyjnych. Pom. in. uchwalono nie 
wstępować inaczej do Rządu, o ile 
uprzednio nie zostanie z pozosta- 
łymi partiami większości rządo- 
wej ustalony program przyszłego 
Rządu. Na udział w Rządzie koa- 
licyjnyr wymagana jest zgoda 
2/3 rady partyjnej oraz 2/3 frakcji 
parlamentarnej. 


Po następnych 10 latach socla- 
liści znowu wstąpili do Rządu. 
Działo się to po upodku ruchu 
Lappowców, t. į faszystów fin- 
landzkich, którzy wszelkimi do- 
puszczalnymi środkami zwalczali 
socjalistów, domagając się rozwią 
zania partii socjalistycznej. Klasa 
robotnicza Finlandii na ataki re- 
akcji odpowiadała zaciąganiem 
się pod czerwony sztandar i wie: 
lokrotnymi zwycięstwami wybor- 
czymi. Gdy tedy w roku 1936 so- 
cjaliści w wyborach do Seimu zno 
wu odnieśli zwycięstwo, klasą ro- 
botnicza zaczęła głośno domagać 
się udziału w Rządzie. Żądania 
tego stary, konserwatywny prezy- 
dent Svinhufvud nie uwzględnił. 
Z tym większym zapałem gotowa 
ła się klasa robotnicza do wybo- 
rów prezydenta, które odbyły się 
na początku 1037 roku. Przy po- 
parciu socjalistów udało się utrą- 
cić kandydaturę Svinhufvuda i pre 
zydentem wybrano kandydata 
chłopskiego Kallio. 


Nastąpiła zmiasa Rządu i pod 
naciskiem mas robotniczych socja 
liści wstąpili do Rządu. Wpraw- 
dzie współpraca z chłopami nie 
jest łatwa, gdyż dużo jest wśród 
chłopów fińskich elementów re- 
akcyjnych, ale okres grasowania 
Lappowców przekonał demokraty 
czne żywioły w. Finlandii, że 
współpraca chłopów z robotnika- 
mi jest konieczna. Zresztą udzie- 
lająco wpływał przykład Szwecji, 
gdzie współpraca chłopów z ro- 
botnikami jest bardzo ścisła, 

W jednym punkcie musieli so- 
cjaliści ustąpić chłopom. Chłopi 
nie chcieli zgodzić się na to, by 
szefem Rządu został socjalista, 
pomimo, iż socjaliści stanowią 
największe ugrupowanie w sej- 
mie. Premierem przeto został ani 


Już wyszedł z druku nowy Program i nowy Statut organizacy 
PPS, uchwalony na XXIV KONGRESIE Partii w Radomiu. = 


Cena egzemplarza w łącznym wydaniu i w OKŁADCE WYNOSI 


15 GR. 


Nadto wyjdzie z druku Nowy Program PPS. wydany oddzielnie 


w cenię 10 groszy za egzemplarz, 


ZAMÓWIENIA NALEŻY NADSYŁAĆ DO SEKRETARIATU GE- 
NERALNEGO CKW. PPS. UL.WARECKA 7, W WARSZAWIE. 


socjalista, ani chłop, lecz przedsta 
wiciel postępowców  mieszczań- 
skich. p 

Sytuacja socjalistów w Rządzie 
jest dosyć trudna. Najważniejsze 
teki są w rękach chłopów lub po- 
stępowiów, ale jedno zapewnili 
sobie socjaliści, że ogólny kurs 
polityczny będzie demokratyczny, 
w polityce zaś zagranicznej Fin- 
landia ma się opierać o państwa 
skandynawskie. 


Str. 2 


Fińscy socjaliści w Rządzie |Przegląd prasy 


CENY i KARTELE. 


„Czas”* wraca do problemu cen 
í karteli. Przejrzyście wypowiada 
się za dewaluacją złotego. Do- 
wodzi, że problem zwyżki cen nie 
ma nic wspólnego (albo mało) z 
polityką kartelową. Wreszcie po 
prostu grozi, że jeśli ceny nie 
pójdą w górę, „trzeba będzie po- 
żegnać się przynajmniej z częścią 
planu inwestycyjnego, a może i 
zbrojeniowego” (1), albowiem wła- 
śnie inwestycyjny plan zwiększa 


Wrażenia pani Mac Cormick 


Stosunki w Europie są prawie idylliczne?! 


Anne O'Hare Mac Cormick, o- 
bok Dorothy Thompson najwybit 
niejsza dziennikarka i publicystka 
amerykańska, powróciwszy z kil- 
kumiesięcznej podróży po Europie 
wygłosiła w stolicy Ameryki przed 
forum Ligi dla politycznego wy- 
kształcenia odczyt o swych wra- 
żeniach, opartych na rozmowach 
z Edenem, Mussolinim, Goerin- 
giem i innymi czołowymi mężami 
stanu Europy. Pani Mac Cormick 
z rozmów tych wyniosła dwa za- 
sadnicze wrażenia: po pierwsze, 
że wszyscy się mężowie stanu pra 
gną przede wszystkim pokoju(?), 
a po drugie, że choć w najbliż- 
szej przyszłości wojny nie będzie, 
to jednak powiedzieć nie można, 
co się stanie pojutrze, Mussolini 
rzekł do niej: „nasza polityka wo- 
bec Ausirii jest niezmieniona i nie 


Wojna o kopalnie rtęci 


w Hiszpanii 


Po klęsce na odcinku Guadala" 
Jary, faszyści z trudem obronić 
się mogą na obszarze Posoblanco, 
gdzie ważą się teraz losy walki, 

Obszar ten ma przede wszyst. 
kim duże znaczenie gospodarczę. 
W Percolano znajdują się kopal- 
nie węgla, w Almadenie zaś—naj* 
bogatsze w świecie źródła rtęci, 


Misja Normana Davisa 


W sprawie współpracy gospodarczej Ameryki, Anglii i Francji 


Norman Davis, który przyby 
już do Londynu i będzie reprezen- 
tował St. Zjednoczone na między- 
narodowej konferencji cukrowni- 
czej, odbędzie w czasie swego po 
bytu w Londynie szereg rozmów z 
brytyjskimi mężami stanu. 

Pogłoski, kolportowane przez 
niektóre pisma, jakoby nadzwy- 
czajny ambasador St. Zjedn. przy 
wiózł ze sobą do Londynu projek 
ty ograniczenia zbrojeń i odbudo- 
wy gospodarczej świata, są — 
według miarodajnych opinii — 
nieścisłe; w otoczeniu Davisa je- 
dnak utrzymuje się zdanie, że ma 
on misję wybadania zasadniczych 
intencyj Rządu brytyjskiego w za 
kresie tych podstawowych proble 
mów. 

Delegacja amerykańska stoi na 
stanowisku, że konferencja  cu- 
krownicza stanowi logiczny dal- 
szy ciąg światowej konferencji go 
spodarczej z 1933 r. i że przebieg 
jej pozwoli na sprawdzenie isto- 
tnej tendencji w zakresie współ- 
pracy Ameryki z Anglią i Francją. 
Najbardziej jednak interesować 
mają Davisa opinie Rządu angiel- 
skiego na temat tak poważnych 
zagadnień, jak celne, monetarne, 
kwestia ograniczenia zbrojeń, a 
przede wszystkim problem surow 
ców. jakkolwiek niemieckie rewin 
dykacje kolonialne zostały chło- 
dno przyjęte w Londynie, mini- 
strowie angielscy kilkarotnie da- 
wali do zrozumienia, że gotowi 
są rozpatrzeć pod różnymi kątami 
widzenia problem surowców. De- 
legata St. Zjedn. interesuje wła- 
śnie kwestia ewentualnej współ- 
pracy St. Zjedn. w dziedzinie su» 
rowcowej. 

W sumie Norman Davis będzie 
dążył do wytworzenia sobie opinii 
na temat sposobów walki z tru 
dnościami gospodarczymi, bra- 
nych pod uwagę w krajach euro- 
pejskich, przy czym w. szczegól- 


ności chodzi o te problemy gospo 


Nie jest rzeczą ustaloną, czy 


darcze, które bezpośrednio wpły- |po konferencji cukrowniczej Nor- 
wają na zagadnienie natury poli- |man Davis uda się na kontynent. 


tycznej, 


Możliwości takie istnieją. 


Jil sie traktuje polskich robotników rolnych 


ma Łotwie 


Jedna z robotnic rolnych wyje- 
chała z powiatu jarosławskiego 
dnia 24.V. 1936 r. na roboty do 
Łotwy, skąd jednakże wróciła już 
10.VII. z powodu ciężkiego pobi 
cia jej przez pracodawcę. Doznała 


ona okaleczenia nogi tak, że dotąd 
jest niezdolna do pracy zarobko- 
wej. 

Poszkodowana za pośrednic- 
twem Konsulatu Rzeczypospolitej 
w Rydze dochodzi swoich praw. 


Wyższa szkoła dla... dyplomatów 


W, kołach rządowych Ameryki 
utrzymuje się pogłoska, że prezy- 
dent Roosevelt zamierza wnieść 
do Kongresu projekt ustawy o za 
łożeniu specjalnej wyższej szkoły 
dla dyplomatów. Dotychczas od 


rozpoczynających młodych dyplo 
matów żądano tylko zdania spe- 
cjalnego egzaminu. Wyższe zaś 
posterunki dyplomatyczne obsa- 
dzane były przez ludzi posiadają- 
cych zasługi polityczne, 


Postulaty palestyńskich Arabów 


Agencja Reutera donosi, że ko- 
mitet arabski zdecydował wysła- 
nie do Londynu delegacji dla obro 
ny sprawy arabskiej wobec zaga- 
dnienia żydowskiego w Palesty- 


nie. Przewodniczy delegacji Ja- 
mal el Hussein, przedstawiciel A- 
rabów przy brytyjskiej komisji 
śledczej, którą bawiła w Palesty- 
nie w końcu ub, roku. i 


Ofiary gór 


Po kilkudniowych poszukiwa- 
niach znaleziono zwłoki ofiar wy- 
prawy chilijskiej na szczyt Acon- 
cagua (w Ameryce Południowej). 
Przewodnik argentyńskiej ekspe- 
dycji ratunkowej znalazł zwłoki 
jednej z ofiar na wysokości 5800 


mtr. zwłoki zaś drugiej z ofiar 


znaleźli przewodnicy  chilijscy w 
niedostępnej niemal szczelinie lo- 
dowca na wysokości 6500 metrów. 
Za zezwoleniem ' władz argentyń- 
skich, zwłoki nieszczęśliwych 0- 
fiar tragicznej wyprawy przewie- 
ziono do Chili. O tej tragicznej 
wyprawie piszaliśmy obszernie, 


zmienna”, Kanclerz Schuschnigg 
zapytany przez panią Mac Cor- 
mick czy może polegać na zobo- 
wiązaniu Włoch bronienia niepo- 
dległości austriackiej, odrzekł: 
„jestem tego zupełnie pewien“, 
W Niemczech stwierdziła pani 
Mac Cormick zwolnienie tempa 
zbrojeń(?), w Pradze mniej jest 
obawy przed wojną, niż się spo- 
dziewała. Francja, zdaniem jej, 
nigdy nie pozwoli sobie na rewo- 
lucję w rodzaju hiszpańskiej, gdyż 
jest to rzecz zbyt kosztowna, 
Zbrojenia angielskie uważa za ak 
cję w kierunku zabezpieczenia po- 
koju. Małe państwa Europy są 
zdecydowane nie dać się wcią- 
gnąć w żadną wojnę, nawet gdy- 
by ta wybuchła między wielkimi 
mocarstwami. 


Ekspioatacją kopalni rtęci zajmo. 
wala się pewna spółka włoska, ale 
koncesja wygasła w kilka miesię- 
cy po wybuchy rokoszu. Gdyby 
Włochom udało się opanować ko- 
palnie Almadenu, toby posiedli 
skarb, któryby zapewnił im pra- 
wie monopol światowy na rtęć, 
metalu tak cennego, jak złoto, 

Republikanie musieli wytrzymać 
w Posoblanco równie siine ataki, 
jak pod Gualadajara; w ciągu 13 
dni bronili swych pozycyj bez po- 
siłków z zewnątrz, ale w końcu 
sytuacja ich stała się groźna i fa- 
szyści byli już pewni zwycięstwa. 

Ale w 13.tym dniu nadeszły po- 
siłki, zwłaszcza flota powietrzna z 
pod Guadalajary, gdzie faszyści 
zostali tymczasem pobici, oddała 
wojskom rządowym duże usuługi. 
Faszyści ponieśli wielkie straty i 
ze swej strony poczęli zabiegać 
o posiłki, 

Obecnie toczą się na odcinku 
Posoblanco rozstrzygające walki, 
TE OZ ZO r 


(ałoba narodowa 


w lndjach 


Agencja Havasa donosi z Bom- 
baju, że wprowadzenie nowej kon 
stytucji powitafy całe Indie „dniem 
żałoby religijnej“ — zorganizowa 
nym przez Kongres, Manifestacje 
dotychczas miały przebieg stosun 
kowo spokojny. W Bombaju are- 
sztowano 6 osób za zakłócenie 
porządku, a 25 osób w Delhi, 
Giełda, sklepy i wszelkie przedsię 
biorstwa były zamknięte, Jedynie 
w bankach praca toczyła się nor- 
malnie. Drobne grupy demonstro- 
wały w centrum miasta i zatrzy- 
mując się przed sklepami europej- 
skimi i bankami nawołując do boj 
kotu Konstytucji, 


Zmiany 
w administracji 


Obecny wojewoda tarnopolski, 
dr. Biłyk, mianowany został woje 
wodą lwowskim. W najbliższym 
czasie woj. Biłyk przejmie urzędo- 
wanie z rąk woj. Beliny - Praż- 
mowskiego. 
| ZOE PR ZOZDZÓCĆ TO BZOTZ LAC OO 


Pokwitowania 


Do dyspozycji Komisji Centralnej 
Zw .Zaw. w myśl wezwania z dn. 
14.VIII 1936 r. 

Dr. Marian Muszkat w Klecku 
koło Nieświeża zł. 2.50. 
Izaak Kirszenbłat zł. 4 
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popyt, a więc przyczynia się do 
wzrostu cen. 

Przede wszystkim zaś „Czas“ 
broni karteli. Niegdyś, powiada, 
może istotnie kartele powodowa- 
ły wzrost cen, ale dziś?l odwrot- 
nie, kartele raczej wpływają na 
obniżanie (!) cen: 

O ile wówczas sztywność con 
kartelowych była hamulcem rów- 
nania cen w dół, które przepro- 
wadzaliśmy, była zatym sprzecz- 
na z przyjętymi zasadami polityki 
gospodarczej, o tyle obecnie ta 
sztywność działa właśnie hamują- 
co na wzrost oen, idzie zatym po 
linii polityki gospodarczej min. 
Kwiatkowskiego. 

Inna rzecz, czy i w Jakich gra- 
nicach da się ta polityka utrzy- 
mać. Niemniej wołanie z okazji 
zwyżkujących cen „kartel to wróg” 
jest nonsensem, jest powtarzanie 
postulatów, które dzisiaj, w ra- 
mach obecnej polityki, straciły 
wszelki sens gospodarczy, 
Klasowy  wielkokapitalistyczny 

charakter tych twierdzeń jest o- 
czywisty — nawet jeśli przyzna- 
my (a przyznajemy), że nie tylko 
kartele wpływają na wzrost cen, 

„Goniec* odpowiada na dewa- 
Iuacyjne I pro-kartelowe pomysły 
„Czasu“: 


Ponieważ nie udał się frontowy 
atak „Lewiatana“ o zwyżkę cen 
węgla, żelaza i nafty, jego sprzy* 
mierzeniec „Czas” doradza dewa- 
luację złotego, czyli nowy zamach 
ma kieszenie mas pracowniczych, 
Dewaluacja złotego, to obniżka 
kosztów produkcji í murowany ar- 
gument za podniesieniem cen wy- 
tworów przemysłu. Za jednym za- 
machem — obniżka płac pracow- 
niczych i zwyżka cen nie tylko wę- 
gla, żelaza i nafty, ale wszystkich 
produktów przemysłu, A w to graj 
„Lewiatanowi" 1 kartelom, 
Przeżywamy więc niezwykle cie 

kawy i ważny moment. Wielki 
kapitał — w okresie roapoczętej 
pomyślnej koniunktury — chce za- 
garnąć dla siebie wszystkie ko- 
rzyści przy pomocy calego szere- 
gu skombinowanych „strategicz- 
nych” wystąpień. Interesy konsu- 
menta s} niezmiernie na szwank 
narażone. Jest to rodzaj walki kla. 
sowej... Niestety, masy pracowni- 
ków (miejskich 1 wiejskich) są 
bezbronne, nie mając swego głosu 
w Sejmie ] Senacie. Tak dana 
forma polityczna nabiera wyraż- 
nej treści klasowej, gospodarczej. 


FERMENTY W HITLERII. 


Już nawet cytowany „Czas* za- 
czyna dostrzegać poważne fermen 
ty w Ill.ej Rzeszy. Stwierdza, że 
fermenty są coraz bardziej do- 
strzegalne, Demagogicznych obiet- 
nic nie dotrzymano, zarobki ro- 
botników (globalne) obniżają się, 
ceny zagranicznych surowców ros 
ną, położenie przemysłu staje się 
coraz cięższe: 

Po przewrocie zapowiadane do- 
brodziejstwa nie zostały wprowa- 
dzone w czyn, czego najlepszym 
dowodem, že przeciętną sumą za- 
rabków, wypłacana robotnikom, 
jest obecnie o 18 proc, niższa, niż 
w 1932 r, pomimo, że koszta utrzy 
mania wzrosły w tym czasie o 30 
proc, w przybliżeńiu (bardzo zna- 
mienne! Red). 

Do tego należy dołączyć nie- 
zwykle ciężką sytuację przemysłu 
niemieckiego wskutek ogólnoświa- 


towej haussy surowcowej, 
szącej przeciętnie dla importu nie- 
mieckiego 17 proc., wskutek czego 
szereg wielkich fabryk, nie wyłą- 
czając zakładów Kruppa i Sie- 
mensa, musi ograniczyć produk- 

ojẹ (1). 

Niezmiernie ważne stwierdze= 
nia! Warto nad nimi się zastano- 
wić. Te trudności mogą bardzo 
łatwo ujawnić się także w polityce 
międzynarodowej! 

CO SIĘ DZIEJE NA WILEŃ. 

SZCZYŹNIE? 


P. Michałowski opisuje w klery- 
kalnej poznańskiej „Kulturze“ 
straszną nędzę i głód na Wileń- 
szczyźnie (skutkiem przeszłorocz- 
nej posuchy]: - 

Głoduje przeszło 100 tysięcy lu- 
dzi, zarówno dorost ` , jak i dzie- 
oi. Objechałem wła nie te głodu- 
jące okolice. Krew ścinała się mi 
w żyłach na widok postaci nie- 
szczęśliwych. W niejednej chacie, 
nie posiadzjącej nawet komina, 
pelnej dymu, smrodliwego zaduchu, 
spotykałem starców 4 dzieci opuchm= 
łych s głodu, W innych mów wł- 
działem tudzi żywiących się siecz- 
ką, pomieszaną s zepeutym ziom- 
niakam i różnego rodzaju siel 
skiem oraz korą s drzew, Wycho- 
dziłem z chat pijany stęchłym, za- 
bójczym dla organizmu ludzkiego 
powietrzem i bólem widzianych 6< 
brazów. Nie, nie! W umyśle moim 
trudno kojarzyły się widziane ©- 
brazy... I takie rzeczy widzi się je» 
szcze w XX-tym wieku? zapyty= 
wałem się sam siebie. I to gdzie? 
W sercu Europy, w Polscef.., 

Boże, czy ja nie Śnię czasem? 
Nie' To rzeczywistość! Straszna, 
bolesna rzeczywistość! 

Niestety, różni zawodowi opty- 
miści nie mają pojęcia o tym, co 
się dzieje na wsl polskiej. A może 
to poprostu „bolszewicka“ propa- 
ganda? Gdzie „Mały Dziennik*?f 
Bolszewiey w klerykalnej „Kultu- 
rze''l... 

„KOMISJE NADZWYCZAJNE“, 

Ukazał się Nr. 1 „Nowej Pot- 
ski“ (OZON). Te pismo (widać 
przerażone rozmiaramm nadużyć 
wszelkiego rodzaju) żąda utwo- 
rzenia _ „Komisyj Nadzwyczaj= 
nych" (1) do walki z nadużyciami: 

Żądamy stworzenia w tym celu 
jednej centralnej, kilkunastu woje- 
wódzkich i kilkuset powiatowych 
Komisyj Nadzwyczajnych, badają- 
cych te sprawy, komisyj pracują- 
eych honorowo i stwierdzających 
jednocześnie uzasadnienie stanu 
posiadania osób wrzędowych, lub 
w instytucjach społeczno _ zawo- 
dowych itp. Kto nis może wykazać 
się, w jaki sposób powstał jego 
majątele w ostatnim dziesięcioleciu, 
doznaje konfiskaty. 

Jakiekolwiek nadużycia członków 
komisyj nadzwyczajnych karane 
mogą być śmiercią, wedle proce- 
dury sądowej polowej. 

Winni nadużyć mają być na. 
zawsze wydalani z granic pañ- 
stwa... 

Rozumiemy autorów. Widząc co 
się dzieje, wpadli poprostu w roz- 
pacz. Zrozumiałe, Niemniej to, co 
proponują, zakrawa trochę na 
utopię biurokratyczną. Kary — 
owszem, ale przede wszystkim 
jest potrzebna niezależna społecz- 
na kontrola. Niezależny Sejm, nie. 
zależny Samorząd! 

K, Cz. 
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Odprężenie między Chinami 


i Japonią 


Jak donoszą z Szanghaju, kilka 
banków japońskich w Szanghaju 
postanowifo przekazać swe zapasy 
srebra wartości 9 miln. dol. chiń- 
skich centralnemu bankowł Chin. 
Decyzja ta pozostaje w związku z 
przeprowadzoną w swoim czasie 
reformą monetarną w Chinach, po 
której wszystkie prywatne instytu 
cje bankowe musiały przekazać 


swę zapasy kriiszcowe instytucji 
emisyjnej, 

Zgodę banków japońskich na 
dostosowanie się do tych przepi- 
sów tłumaczy się jako dowód od- 
prężenia gospodarczego między 
chinami a Japonią. Jest to pier- 
wszy rezultat odbytej ostatnio w. 
Nankinie chińsko - japońskiej kon- 
ferencji gospodarczej. 


Samobójstwa w armii niemieckiej 


W opinii publicznej 
szeroko jest omawiany fakt po- 


Niemiec | ben samobójstwa przez 4 młodych 


rekrutów „oraz w Bautzen przez 


pełniania w ostatnich czasach w | 2 rekrutów. Obie miejscowości les 
kęszarach pułku piechoty w Loe. |żą w Saksonii, 


ga POPE OE TPN NE WR SECZPCZNNEP ZE 


Bedzie waika o podwyżkę płac! 


(skie płace. Bezrobocie. Droiysma Trzeba zmienić natychmiast 


Rzekoma „poprawa“ koniunktu- 
gospodarczej — poza nieznacz- 
„ym wzrostem produkcji przemy- 
wej — wyraziła się właśnie 
tylko w gwałtownej zwyżce cen 
artykułów żywnościowych oraz 
tn całego szeregu towarów prze- 
głowych. I to stało się wręcz 
katastrofą dla mas roboiziczych. 
(wałłowny wzrost drożyzny, szcze 
gólnie artykułów żywnościowych, 
tworzył dla mas robotniczych 
gtuację naprawdę tragiczną, Ro- 
totniey, nie chcąc zginić z głodu, 
„mszą wystąpić do walki w obro- 
ie swojego... nędznego „kryzyso- 
go poziomu bytowania. 
Wrecież olbrzymi wzrost cen, i 
e em takich artykułów żywnoś- 
ciowych, jak chleb, kartofle, ka- 
gy Mięso 1 tłuszcze, na które ro- 
lotnik polski wydaje około 70% 
ego nędznego zarobku, — to 
ji samo przez się jest naprawdę 
katastrofą dla ograniczonego do 
młatecznych granic budżetu ro- 
łotniczej rodziny, Tu już nie po- 
może żadne obliczenie, nie pomo 
a kalkulacja, żadne ogra- 
nie wydatków na życie, cho- 
iaiby najzapobiegliwszej żony 
ika. Tu pozostaje do wy- 
bm jedynie głód lub walka o 
piwyżkę płac. 
[nego wyjścia niema — napra- 
Gdyby jeszcze ze wzrostu cen 
ugykułów żywnościowych korzy- 
| uły masy chłopskie, — byłaby 
gajnajmniej jakaś nadzieja na 
pprawę zatrudnienia w przemy» 
ie Masy chłopskie, otrzymując 
nisze ceny za produkty rolne, 
gzęłyby nabywać większe ilości 
iwarów przemysłowych i w ten 
p:ób część bezrobotnych dosta- 


jj pracę a półbezrobotni mo- 
(by więcej dni w tygodniu prze- 
Niestety, wbrew  twierdzeniom 
impewnieniom oficjalnych czyn- 
w i kapitalistycznych ekonomi- 
(iv masy chłopskie nie tylko nie 
ünystają ze zwyżki cen artyku- 
(w ływnościowych, ale same są 
umyżką cen dotkliwie bite. Kto 
» strukturę gospodarczą naszej 
i) — ten wie, że conajmniej 
> masy chłopskiej nie handlu- 
iabożem ani mięsem. Dzisiej- 
masa chłopska — to głodni ne» 
Masa chłopska nie tylko 

wozi na rynek zboża ani 


prostu nie je przez kilka 
ęcy przednówkowych chleba, 
Mpe ma zboża, nawet często na 
Mity. Jedna lub dwie krowiny 
olorze — to jedyne dostarczy- 
Ki omasty i to bardzo chudej, 
irochę masła lub śmietany trze 
isprzedać za sól, naftę i zapałk.i 
itg i ta pośrednik - lichwiarz 
a całą korzyść z wyższej ce- 
A siebie. 
H a zroście cen artykułów ży: 
iściowych i przemysłowych za- 
Mia znowu tylko nieznaczna li. 
Minie, egoistyczna i całkiem bez 
tywna, pasorzytnicza war- 
bszarników, kapitalistów i 
antów. 
Włtych warunkach wzrost cen 
bści i wzrost cen towarów 
nysłoyych nie rokuje żadnej 
Pffawy gospodarczej dla szero- 
i mas ludowych w miastach i 
MWS, ani dla całości życia go- 
Mlatczęgo kraju. Przeciwnie, te- 
Mdzaju „poprawa konjunktu- 
yd & garstki za cenę pogłębie- 
Mnędzy mas chłopskich, mas 
Wlmiczych i mas pracowniczych 
Madzi nieuchronnie do całko» 
gospodarczej katastrofy kra- 
109 jeszcze głębszego i bezna- 
ejszego kryzysu i do nowej 


Mibezrobocia. 


( znowisko „oficjalnej* polity- 
_Bospodarczej i finansowej, 
1. dające się w znanej formu- 
« Zadnych podwyżek płac, bo 
čka płac — to drożdże dla 
cen — jest formułą go- 
tezo i życiowo poprostu nai- 
Ma Jest to formuła w istocie 
ktbarzyjska „bo ułatwia ona bo- 
| LE się garstki najbogatszych, 
| Je zato milionowe masy nę- 
he na jeszcze większą nędzę. 
„| lanowiska społecznego jest 
Ma formuła wysoce niebezpie- 
mi bo prowadzi Polskę do o- 
h konfliktów społecznych, 
M Jac w tych konfliktach wła- 
zgóry po stronie bogacących 
Ki przeciw broniącym się przed 
Dzong m masom nędza- 


s 


E 


rzy. Gospodarczo wreszcie jest ta 
formuła naiwna bo jasnym jest, 
że niema i nie może być jakiejś 
stałej poprawy' koniunktury go- 
spodarczej, bez uprzedniej popra 
wy gospodarczego położenia sze- 
rokich mas konsumentów. Kryzys 
produkcji został wywołany prze- 
cież ciągłym spadkiem konsumcji 
a spadek konsumcji został wywo- 
łanń ciągłym spadkiem  docho- 
dów masowego konsumenta, ja- 
kim jest zwłaszcza y nas ludność 
robotnicza i wiejska, Czy dalsze 
pogłębienie nędzy tych właśnie 
mas ludności może spowodować 
wzrost produkcji i wyjście z kry- 
zysu gospodarczego? To byłby ja- 
kiś gospodarczy cud! A cudów 
w gospodarce niema. Jeżeli za- 
tym nie liczy się na cuda w go- 
spodarce ogólnej, — to jak moż- 
na liczyć na nie w życiu mas ro- 
botniczych, chłopskich i pracow- 
niczych. A przecież do cudów na- 
leżałoby zaliczyć, gdyby masy ro 
botnicze i pracownicze mogły po 
latach kryzysu, bezrobocia, nę- 
dzy, głodowych płac znieść pono- 
wny wzrost cen bez wzrostu płac? 
Te niebezpieczne złudzenia nale- 
ży rozwiać, 


Masy robotnicze gnębione przez. 


szereg lat klęską bezrohocia, gło- 
dzone niskimi płacami — nie wy 
trzymają nowego wzrostu cen bez 
wzrostu płac. Nie wytrzymają, 
bo to jest poprostn fizyczną nie- 
możliwością. 

Nie wolno zapominać przecież 
i tego, że w każdej rodzinie robot- 
niczej ciąży na barkach, często 
jedynego i w dodatku pół bezro- 
botnego żywiciela, jeżeli nie kilku 


to w każdym i w najlepszym ra- 
zie jeden całkiem bezrobotny. 


W tych warunkach masy robot. 
nięze muszą — bo nie mają inne. 
go wyjścia — rozpocząć walkę o 
podwyżkę płac. Nie mogą nic in- 
nego zrobić, w sytuacji, w jaką je 
wpędzono; nie mogą bo chociaż- 
by zatraciły wszelką logikę go- 
spoarczą, tak jak ją zatracili zwo 
lennicy gospodarki kapitalistycz- 
nej, to instynkt samozachowaw* 
czy — poprostu konieczna obrona 
przed zagłodzeniem — zmusi je 
do walki, — do żądania wyrówna 
nia płac, przynajmniej a różnicę 
wzrostu cen, 

To jest chyba jasne, proste i 
zrozumiałe. To przekreśla wszel- 
kie formuły inne, Przeciwstawie- 
nie się tej jedynej racji, jaką jest 
prawo cłowieka do życia, byłoby 
nietylko lekkomyślnością ale i 
pchnięciem kraju do nieszczęścia 
i katastrofy, 


JAN STAŃCZYK. 


MOTOPIRIN»o: 


Nasz numer 
l-Malowy 


ukażę 


słę w znacznie powiększonej objętości. Będzie to zarazem 


NUMER PROPAGANDY organu centralnego P, P, S$. 

Zamówienia na ten numer należy dla KOLPORTAŻU ORGANI- 
ZACYJNEGO zgłaszać możliwie najwcześniej do naszej Administra- 
cji, Warszawa, Warecka 7, tel. 220-13 i 518-80. 


Po co było? 


Wkrótce po wyborach w r. 1935 
p. Moraczewski pisał we „Froncie 
Robotniczym“: 


„Myślą przewodnią twórców no- 
węj ordynacji miała być—jak sami 
o tym mówili i jak pisało się w 
prasie— „walka z partyjnictwem”, 
Była to, oczywiście, nieprawda 
(podkr. Red.), bo przecież pp. Car, 
Podoski, Makowski i Sławek wie- 
dzieli, że jednak listy kandydatów 
na posłów j senatorów układać bę- 
dzie partia polityczna, ta sama, 
która zresztą miała przeprowadzać 
wybory, że zatym partyjnictwo i 
tylko partyjnietwo wyciśnie swoje 
piętno na składzie sejmów, powsta- 
łych z tej także ordynacji.. Lu- 
dzie, wyznaczeni na dwa tygodnie 
przed wyborami przez BBWR i 
spisami w wotesie p. Brzęka-Ostń- 
skiego (b. sekretarz generalny B. 
B. — przyp. Red.)". 


W sposób jeszcze bardziej dra- 
styczny ujął w tymże czasie spra- 
wę „nowej'* ordynacji wyborczej— 
O PED GE TARN, 


Złośliwy testament 


Bracią Edward i Robert Ali- 
ster w Detroit, w Stanach Zjed- 
noczonych, procesują się o testa- 
ment swego ojca, fabrykanta obu- 
wia. 

Ojciec zapisał im w testamen- 
cie 80 tys. par obuwia, ale z za- 
strzeżeniem, że Edward otrzyma 
tylko lewe buty, a Robert wyłącz- 
nie prawe. Testament zabrania 
im zestawiać buty do pary. 

Ojciec, pisząc testament, był 
przy zdrowych zmysłach i umoty- 
wował swój złośliwy zapis tym, że 
pragnie się zemścić na synach za 
ich stosunek do siebie. 

Testament jest więc pod wzglę- 
dem prawnym nie do oddalenia. 
Ale co zrobić z... 160 tys. butów, 
których „nie wolno“ łączyć w pa 
ty? 


bliski p. Moraczewskiemu „Front 
pracownika umysłowego”: 

„Pomysł p. Kozłowskiego zastą- 
pienia parlamentu namiastką Sej- 
mu, poczęty jako genialny żart pir 
jacki (podkr, Red.), został konse- 
kwentnie i pracowicie wykonany 
przez p. Sławka”. 

Minęło kilkanaście miesięcy, w 
ciągu których Sejm p. Stawka 
funkcjonował, uchwalał budżety, 
przyjmował projekty rządowe, za- 
twierdzał dekrety i dawał różne 
wogóle oznaki pozornego życia. 
A oto co pod koniec drugiej sesji 
budżetowej napisał o Sejmie p. 
Sławka 100% „sanacyjny”* krakow 
ski „IKC“; 

„Wszyscy wiedzą, że na całym 
terenie ziem polskich kandydatury 
poselskie, które uzyskały odpowie- 
dnią liczbę głosów na zebraniach 
okręgowych, były juź z góry usta» 
lone przez czynniki polityczne i ad- 
ministracyjne, i to w sposób cen- 
tralistyczny na podstawie decyzyj, 
powziętych w Warszawie..." 
Wobec tych opinij, tak zdumie- 

wająco jednomyślnych, a zarazem 
tak charakterystycznych i wymo- 
wnych ze względu na... pochodze- 
nie, wypada zapytać, czy miliony. 
wydane na t. zw. wybory w roku 
1935, nie były poprostu — z pań- 
stwowo-skarbowego punktu widze 
nia — marnotrawstwem i czy win- 
nych tego marnotrawstwa nie na- 
leżałoby pociągnąć do odpowie- 
dzialności? Ta przecićż o czym, 
jak o czym, ale o odpowiedzialno- 
ści najbardziej lubią mówić ci, 
którym przypisać trzeba całkowi- 
cie zarówno pomysł, jak i wyko- 
nanie słynnych wyborów a. D. 
1935. x. 


Pokwitowania 


Robotnicze Towarzystwo Przy- 
jaciół Dzieci kwituje odbiór ofiary 
zł 25 (dwadzieścia pięć) od tow. 


Antoniego Zelcera i składa serde- 
czne podziękowanie. 


Str. 3 


Po sesji Seimu 


ordynacje 


Sesja Sejmu (i Senatu) została 
zakończona. Nie wielu jednak 
zauważyło ten fakt, mimo 
„buntu magnatów“ z księciem Z. 
Lubomirskim na czele przeciw po- 
lityce min. Poniatowskiego. Wpra- 
wdzie zwykłych „pełnomocnictw“ 
tym razem nie uchwalono, ale 
tylko bardzo naiwny człowieczek 
mógłby mniemać, że to podniosła 
autorytet lzb. 

Pod koniec obrad wystąpił (po 
za Sejmem oczywiście) nowy obóz 
OZON, z deklaracją „konsolida- 
cyjną". Ale jaka może być „kon- 
solidacja* — zapytał cały szereg 
pism, nawet „sanacyjnych” 
skoro deklaracja nie wspomniała 
nic o prawie wyborczym dla o- 
gromnej większości narodu (tego 
„narodu“, o którym tyle się mówi 
w deklaracji) i w ten sposób po- 
dzieliła go, jak słusznie zauwa- 
żył „Kurier Powszechny” na „eli- 
tę" i „pospólstwo''?... 

Tak przy końcu sesji Izb sta- 
nęła na porządku dziennym z wiel- 
ką siłą sprawa ordynacji wybor: 
czej. I przebieg sesji i powstanie 
nowego „obozu“ wysunęły ją z du- 
żą mocą. Jeszcze „Czas* próbo- 


wał zapewniać, że bilans sesji jest * 


„prędzej (?) dodatni“. Ale już 
krakowski „Kurier Ilustrowany" 
wystąpił ze znanym, znamiennym 
artykułem przeciw obecnej ordy- 
nacji. Widocznie więc sprawa 
dojrzała, Tak dalej być nie mo- 
że — jeśli istotnie poważnie bie- 
rzemy słowa o konieczności zwięk 
szenia sił państwa, w dobie nie' 
bezpieczeństw międzynarodowych! 

Przed nami atoli jeszcze jeden 
znamienny artykuł — p. R. Kru- 
kowieckiego w ostatniej „Polity- 
ce" (Nr. 7). „Polityka”, jak wia- 
domo, jest dalszym ciągiem „Bun- 
tu Młodych“, a więc organem 
młodo » konserwatywnych impe- 
rlalistów. Polemizowaliśmy z „Bun 
tem Młodych” ostro, 1 często, 0- 
czywiście, będziemy polemizowalł 
nieraz | w przyszłości. Ale przy- 
znawaliśmy też, że pismo to jest 
redagowane Żywo, inteligentnie. 
A przede wszystkim nie ogranicza 
się do martwych szablonów, Szu. 
ka nowych dróg. 

Otóż artykuł p. Krukowieckiego 
zaliczamy do najlepszych studiów 
na temat ordynacji. Ujawnia ten 
artykuł bez obawy prawdziwe, 
istotne ośrodki dyspozycji w Pol- 
sce; przedstawia prawdziwy cha- 
rakter obrad Izb; stwierdza praw- 
dziwą treść obecnej ordynacji. 
żałujemy, że nie możemy obszer- 
nego artykułu przytoczyć w więk 
szych wyjątkach.  Zilustrujemy 
tylko wymienione przed chwilą 
trzy kwestie. 

Pierwsza — gdzie w  Polecz 
znajduje się prawdziwy OŚRO- 
DEK DYSPOZYCJI? W Sejmie, 
w obecnym Sejmie? Szkoda, jak 
się to mówi, gadać... Wystarczy 
powiedzieć, że nowy obóz powstał 
zupełnie niezależnie od lzb. I d5- 
piero potem, omackiem lzby w 
swych poszczególnych grupach 
próbowały ustosunkować się da 
oboztt. b 

Ośrodki prawdziwej dyspozycji 


TEE uwiewońncdniwwwnce 
Przywódca opozycii 
w Anglii pobiera pensję 


W ub. tygodniu uchwalono w an- 
gielskiej labie Gmin ustawę, doty- 
czącą podwyższenia pensyj ministe- 
rialnych, Premierowi podwyższono 
pensję do 10 tys, funt, rocznie, mi- 
mistrowie będą pobierali 5 tys, funt. 
Pensje ministrów, nie wchodzących w 
skład Rządu, wakają się między 1500 
do 8000 funt. 

Najciekawszym punktem ustawy 
jest przyznanie pensji przywódcy o- 
pozycji w parlamencie. (Pensja wy= 
nosi 2000 funt, rocznie). Według 
konstytucji angielskiej bowiem, opo- 
zycja jest uważana za składnik sys- 
temu rządowego, Tak, jak Rząd jest 
rządem jego królewskiej mości, tai 
samo opozycja jest opozycją jego kró 
lewskiej mości, a parlament bez 0po* 
zycji jest w Anglii nie do pomyśle» 
nia. 

Obecnie przywódeń opozycji jest-— 
jak wiadomo — tow. Attlee, 


Senatu 


wyborczą 


politycznej widzimy w Inspektora- 

cie, częściowo w Rządzie — osta- 

tnio w krystalizującym się. niewiel 

kim aparacie wykonawczym (0, Z. 

O, N.) przy ulicy Matejki. Nie wi- 

dzimy ich wśród czynników wyso- 

kiego zgromadzenia przy ulicy 

Wiejskiej, ani w żadnej jego gru- 

pie zawodowej czy regionalnej. 

Nie jest więc tak niezrozumiatem, 

że społeczeństwo sądzi, iż Sejm 

gdzieś luzem, z boku i przypadko- 
wo podąża za akcją. 

Nie jest to winą Sejmu, dodaje 
autor, — cóż biedak winien, że 
„znalazł się w trybach wypad 
ków*... Wystarczy. 

Druga kwestia — jaki charakter 
mają obrady Izb, np. OSTATNIA 
SESJA? (Owszem, były pewne 
chaotyczne i słabe próby (czy 
próbki) „uniezależnienia się“ — 
występy przeciw min. Poniatow- 
skiemu, odrzucenie przez Senat 
zniesienia sądów przysięgłych, 
odrzucenie projektu uregulowania 
finansów komunalnych (70 mil.), 
ale to prawie wszystko. 

Trzeba więc przyznać — kon: 
kluduje autor — że partie w daw- 
nym Sejmie miały dużą rację istnie 
nia: rozbrzmiewał głos kraju, byta 
niezależna krytyka, była uporząd- 
kowana dyskusja. A teraz: 

Dość przeczytać dyskusję bud- 
żetową nad budżetem na rok 19837- 
38, aby stwierdzić, że proces ząb- 
kowania nowego parlamentu w 
Polsce, jest ciągle w okresie nie- 
mal niemowlęcym(!), Czy np. mo- 
żemy się z tej dyskusji dowiedzieć 
coś o procesach gospodarczych za- 
chodzących w Polsce? Czy dano 
mp. jakieś ujęcie generalne obecnej 
polityki ministra Kwiatkowskiego ? 
I tak dalej, A budżetowy refe 

rat generalny?! 

I gdzie był w tem wszystkiem 
generalny referent budżetu? Jego 
przemówienie zawierało trochę dy 
sortacji socjologicznych, ale gdzie 
się zapodziało właściwe przemó- 
wienię budżetowe? 

Sytuacja wyraźna. Przechodzi- 
my do trzeciej kwestil — do war- 
tości obecnej ordynacji. Autor 
proponuje oddać ją — do muzeum. 
Czyli zmienić! 

Ordynacja wyborcza profesora 
archeologii może mieć wartość ho- 
daj tylko... muzealną(1), Nietylko 
niedostatecznie związała ona po- 
słów z prądami, decydującemi w 
społeczeństwie, ale  zdezorganizo- 
wała, zdekomponowała, żeby użyć 
plastycznego terminu posła Mie- 
dzińskiego, samą technikę pracy 
ustawodawczej, 

Jeżeli dodamy do tego, że Sejm 
obecny liczy tylko 4 prawników, 
że poza wybitną indywidualnością 


_ 


Andrzeja Wierzbickiego i posła 

Hołyńskiego.,. w Izbie niema — 

ani jednego ekonomisty, to będzie- 

my mieli jeszcze zupełniejszy 0- 

braz sytuacji. 

A przecież — kończy autor swój 
bardzo ciekawy artykuł — wedle 
Konstytucji 1935 r. (o której tyle 
się mówi) „Sejm jest w dalszym 
ciągu centralnym organem prac 
legislatywy”... 

Tyle „Polityka“. Naturalnie, 
skłonna jest raczej trochę pomniej- 
szać rolę Sejmu w całokształcie 
ustroju (nie mówi o roli Sejmu w 
formowaniu Rządu), ale powyżej 
przytoczone uwagi są bardzo traf- 
ne. 

Widać więc, że świadomość ko- 
nieczności zmiany ordynacji staje 


się coraz bardziej powszechną. 
Artykuł „Polityki“ jest bardzo 
znamienny, Jeszcze wprawdzie 


coś „totalistycznie* bredzi „Za- 
czyn“, ale z takiego zaczynu chle- 
ba dla państwa nie będzie; o tych 
bredniach innym razem. 

Czas już skończyć. Ociąganie 
się jest niezmiernie szkodliwe. Na- 
wet p. Studnicki śpieszy z projek- 
tem nowej ordynacji (patrz ten 
sam numer „Polityki”),. Najwyż- 
szy już czas!, 

K, CZAPIŃSKI. 


Bereza 


Nasz numer środowy uległ kon- 
fiskacie z powodu notatki INFOR- 
MACYJNEJ, związanej z „Obozem 
odosobnienia“ w Berezie Kartus" 
kiej. Trzeba więc sobie e_ 
dzieć, że pisanie INFORMACY JNE 
przestaje być możliwe, gdy doty” 
czy Berezy. Tymbardziej dojrze- 
wa szybko problem Berezy, jako 
ZASADY. Ten problem dojrzał 
już we wszystkich kołach społe- 
czeństwa polskiego. Panowie mi- 
nistrowie powinni zdać sobie z te- 
go sprawę. W grę wchodzą „im- 
ponderabilia", o których tyle razy 
mówił Józef Piłsudski,  Berezę 
„stworzył” w chwili podniecenia 
po tragicznym zgonie Br. Pierac- 
kiego, p. Leon Kozłowski. Żaden 
„stan podniecenia” nie może ti- 
sprawiedliwiać POSUNIĘĆ PAŃ- 
STWOWYCH, głęboko fałszywych 
z każdego punktu widzenia, Raz 
jeszcze powtarzamy nasze twier- 
dzenie, które rozstrzyga o MORAL- 
NYM podejściu do rzeczy: 

POLSKĘ STAĆ NA TO, BY 
NIE BYŁO W NIEJ ŻADNYCH 
„BEREZ KARTUSKICH". 


M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


Curiosa 


Gazeta „Florence Herald" w Sta- 
nach Zjednoczonych donosi, że w sta. 
nie Tennessee żyje 80-letnia starusz- 
ka, która po dzień dzisiejszy nie wi- 
działa samochodu. 

„Times* londyński komunikuje: 
W interpelacji, wniesionej w Izbis 
Gmin, stwierdzono, że w Anglii żyje 
698 osób, mających prawo posiada- 
nia ARMAT NA WŁASNOŚĆ. Cho- 
dzi tu przeważnie o przywileje jesz- 
cze s czasów średniowiecza, w niektó- 
rych jednak wypadkach znaleziono 
działa z wielkiej wojny w posiadaniu 
prywatnym. 

„New York Times" pisze: Podlug 
nowej amerykańskiej ustawy o ubez- 
pieczeniu na starość, 26 milionów 
osób będzie miało prawo korzystać z 
emerytury, w tym jest 204 tysięcy 


Likwidacja 

Dowiadujemy się, że z polecenia 
władz zostały zlikwidowane istnie 
jące od r. 1919 delegacje Czerwo- 
nego Krzyża w Moskwie, (delegat 
polskiego Czerwonego Krzyża, p. 
Pieszkowa, wdowa po Maksymię 
Gorkim) i w Warszawie (delegat 
rosyjskiego Czerwonego Krzyża, 
p. Stefania Sempołowska). Biura 
tych Instytucyj przestały być czyn 
ne z dn. 1 kwietnia r. b. 


osób nazwiskiem Smith 4 176 tys. nas 
źwiskiem Johnson. 

Czasoppismo „Medizinische Runde 
schau" przynosi "niezwykłą wiado= 
mość: W Paryżu zmarł robotnik Ed- 
mund Lagarde w wieku 85 lat. Stwier 
dzono u niego 93 choroby, Samo wye 
liczenie chorób razem ze szezególde 
mi trwało przeszło godzinę, a w klie 
mice był zmarły przedmiotem najdo- 
kładnicjszych badań naukowych, 

Nie umarł on zresztą na żadną 3 
98 chorób, lecz popełnił samobójstwo, 
wyskoczywszy przez okno; nie mógł 
bowiem dłużej wytrzymać cierpień. 


C. K. W. 


Posiedzenie plenarne C. K. W, 
P, P, S. odbędzie się w czwartek 
15 kwietnia o g. 10 r. w Domu 
Z. Z, K. przy ul. Czerwonego Krzy- 
ża 20 w Warszawie. 


Ukazała się broszurka 
p. ts 

Sprawa żydowska a socjalizm 

Polemika z Eundem 

Napisał J. M. Borski 

Cena groszy 15. Przy wa 

większej ilości egzemplarzy 
wiedni rabat. 


Do nabycia w administracji „Ro- 
botnika”*, Warecka T. 


Sytuacja w Z.Z.Z. 
Oświadczenie 


Od ob. St. Kapuścińskiego, podstawie uchwały Walnego Zjaz- | mandatu w Zarządzie Głównym. 
sekretarza generalnego Zw. Gór. du Delegatów i tylko taki Walny 
ników ZZZ, otrzymaliśmy tekst Zjazd Delegatów, zwołany z za- 


jego pisma do Zarządu Główne- 
go Związku Górników ZZZ. Red. 


Niniejszym zawiadamiam, że 
nadesłanego na moje ręce pisma 
p. posła Fessera oraz 5-ciu człon- 
ków Zarządu Głównego, zawia- 
damiającego mnie o wykluczeniu 
jako członka Związku Górników 
ZZZ i pozbawieniu funkcji sekreta 
rzą generalnego, nie przyjmuję do 
wiadomości, jako sprzecznego i 
niezgodnego z. postanowieniami 
statutu. 

Na podstawie § 14 tego statutu, 
wykluczenie członka ze Związku 
może nastąpić tylko na podsta- 
wie decyzji Prezydium Zarządu 
Głównego na wniosek Zarządu Od 
działu. W danym wypadku nie 
nastąpiła ani decyzja Prezydium, 
ani wniosek Zarządu Oddziału, 
Nie było również decyzji posiedze- 
nia Zarządu Głównego, które na 
podstawie $ 29 statutu zdolny jest 
do podejmowania uchwał przy o- 
bęcności 9-u członków Zarządu 
Głównego, Na posiedzeniu Zarzą- 
du GŁ w dniu 25 marca b. r. u- 
chwała taka nie została powzięta, 
zaś pismo, doręczone mi w dniu 
dzisiejszym, jest niczym innym, 
lak tylko prywatną opiną tych, 
którzy je podpisali i jako wyraż- 
nie sprzeczne z postanowieniami 
stattttu, jest nieważne i nie może 
pociągać za sobą żadnych skut- 
ków prawnych. Mandat członka 
Zarządu Głównego | sekr. gene- 
ralnego Związku otrzymałem na 


chowaniem przepisów statutu, mo- 
że mnie pozbawić  piastowanego 


Str. 4 


|Nowe książki 


Cześć pracy! 
STEFAN KAPUŚCIŃSKI 
Członek Prezydium Zarz, Główn. 
i Sekretarz Gener. Zw. Górn. ZZZ. 


Baczność pracownicy miejscy 


w Bydgoszczy! 


Zarząd Oddziału I i M Związku 
Pracowników Komunalnych ł Tn- 
stytucjj Użyteczności Publicznej w 
Bydgoszczy podaje do ogólnej wia 
domości pracowników Zakładów 
Miejskich w Bydgoszczy, że w 
dniu 3 kwietnia 1937 roku (SObo- 
ta) o godz, 18.30 w sali domu 
związkowego ZZK, ul, Dolina Nr. 
3, odbędzie się 
WIELKIE OGÓLNE  ZGROMA- 


DZENIE PRACOWNIKÓW MIEJ- 
SKICH 

bez względu na przynależność 

związkową, 

Przemawiać będzie na temat 
warunków pracy i płacy wobec 
obecnej drożyzny przedstawiciel 
Związku z Warszawy, Z powodu 
wagi tematu, przybycie wszystkich 
pracowników fizycznych i umysło 
wych konieczne 


Rozpacziiwa sytuacja bezrobotnej 


Przed trzema tygodniami. eksmi 
towano z domu przy ul. Wschod- 
niej 3 m. 3 w Warszawie, bezro- 


lazła chwilowo pomieszczenie przy 
ul. Bema 83 m. 24, gdzie jest bez 
żadnych środków pomocy. Tą 


botną Natalię Broniewską wraz z | drogą zwraca się do Czytelników 


dwojgiem nieletnich dzieci, z któ- 
rych jedno jest w wieku 2 lat, dru- 
gie 6 miesięcy. Eksmitowana zna- 


Wiadomości 


KATASTROFA SAMOCHODOWA 
POD TORUNIEM, 

Z Chełmna do Torunia jechał 

samochód osobowy, prowadzony 

przez szofera Janą Dembskiego. 


Kronika lwowska 


ZAMKNIĘCIE CZTERECH 


Zawieszono oddzialy: Zw, Zaw. 


ODDZIAŁÓW ZWIĄZKÓW ZAW. | Fryzjerów, Rynek 2; Zw. Handlow 


Przed świętami władze admini. 
siracyjne przeprowadziły rew zie 
w kiku lokalach, w których mie- 
ściły się oddziały niektórych 
Związków Zawodowych. Po prze- 
prowadzonej rewizji lokale opie- 
czętowano, a działalność 4-ch 
związków została zawieszona. 


ców, Legionów 5; Zw. Pielęgnia- 
rek, Trzeciego Maja 8; Zw, Meta 
lowców, Oddz. I! „Ormiańska 2. 
Dotychczasowa interwencja w 
sprawie otwarcia Oddziałów nie 
dała rezultatów; władze admini- 
stracyjne powolują się na rozpo 
rządzenie prokuratora. 


Jerzy VI będzie patrzał na lewo 


Na kilka dni przed koronacją ukaa 
żą się pierwsze monety angielskie z 
wizerunkiem króla Jerzego VI. 

W ostatnich tygodniach sfery, po- 
wołane miały dużo kłopotu, z „zaga+ 
dnieniem", jak ma być zrobiony pro* 
fil króla, czy król ma patrzeć na pra» 
wo, czy na lewo. Tradycja bowiem 
amgielska wymaga, by królowie na 
przemian patrzyli raz w tę, drugi raz 
w tamtą stronę, 

Z tych profilów wyciągano nawet 
polityczne wnioski, A więc Edward 
VII patrzał na prawo, Jerzy V zaś 
na lewo i uchodził za wyjątkowo 
współczesnego władcę. 

Edward VIII mialby znowu profil 


„prawcowy', ale on był przeciwni- 
kiem tradycji, a pozo tym uważał 
siebie za bardziej uspoleczaionego od 
swego ojca, To też kazał bić monety 
z „lewym“ profilem, Ale w związku 
ze ztamymi wpyadkami, wstrzymano 
bicie nowych monet, przygotowano 
tylko vitka próbnych sztuka 

Gdy Jerzy VI dowiedział się o złu» 
mamiu tradycji przez brata, postano- 
uit nie uznać tego taktu, przywrócił 
mu == co prówda już tylko teorętycz= 
nie — „prawy' profil à sam „odzie- 
dziczy?  tradycyjno - kolejny ewy 
profil, > 

Jerzy VI będzie więc, jak jego oj- 
ciec, patrzał na lewo, 


o pomoc, na którą istotnie zasłu- 
guje. 


Pod Ostaszewem z niewiadomych 
przyczyn oderwało się od samo- 
chodu tylne koło, Samochód mo- 
mentalnie wywrócił się, grzebiąc 
pod sobą pasażerów. i 

Wskutek wypadku został cięż- 
ko ranny szofer Jan Dembski, pa- 
sażer Karol Borowski został wy- 
rzucony z samochodu, wskutek 
czego odniósł niegroźne obrażenia 
cielesne, 

Samochód został poważnie uszko 
dzony. 

Ciężko rannego  Dembskiego 
przewieziono samochodem do 
szpitala w Toruniu. 


ŚMIERĆ CHŁOPCA W NURTACH 
RZEKI. 


W Starogradzie bawiący się w 
gronie dzieci na podwórzu nad 
rzeką 3-letni synek emer. st. wach- 
mistrza, p. Kaczmarczyka, wpadł 
do wody, która poniosła go okoła 
200 m, gdzie dopiero zauważył 
tonącego znajdujący się nad Wie- 
rzycą 20-letni Józef Pawłowski. 
Natychmiast rzucił się oń na ra= 
tunek dziecka I wyciągnął je z wo- 
dy, lecz pomoc była już spóźnio- 
na, gdyż chłopczyk w kilka minut 
po wydobyciu go z zimnych fal 
rzeki, zmarł. 


POŻAR WSI. 


We wsi Wolica Zbytyńska pow. 
Dubno wybuchł grożny pożar, któ 
ry, wskutek silnego wiatru, , roz- 
szerzył się na całą wieś. Spłonęto 
15 budynków. Straty wynoszą o- 
koło 80 tys. zł. 


MICHAŁ RUSINEK: Pluton z 
dzikiej łąki. Powieść. Warszawa, 
Gebethner i Wolff (1937), str. 
| 328. 

„Kraj lat dziecinnych“ — to je- 
den z najulubieńszych motywów 
| naszego współczesnego powieścio” 
pisarstwa. Kaden - Bandrowski, 
Zegadłowicz, Nowakowski, Peł. 
per, Uniłowski, teraz Rusinek — 
wszyscy ci pisarze odbywają chęt- 
nie powrotne podróże ku mierzch- 
nącym lądom dzieciństwa, przy- 
wożąc stamtąd zasoby wspom- 
nień i doznań, urozmaicających, nie 
wątpliwie, skalę tematyki powie- 
ściowej. Uwagi godna jest tu- 
taj częstość powtarzającego 
się dziś u nas motywu „wspom- 
nień dzieciństwa", co świadczyło- 
by, że przezwyciężanie i twórcze 
organizowanie chropawej współ- 
czesności polskiej nie jest łatwą 
ani wdzięczną i że t. zw. czar 
przeszłości, niekoniecznie nawet 
„Sielskiej i anielskiej”, wywiera na 
indywidualności pisarskie wpływ 
szczególnie atrakcyjny. Objekty- 
wnie sądząc, trzeba przyznać, nie 
zależnie od wszelkich zastrzeżeń 
ogólniejszej natury, że retrospek- 
tywne i autobiograficzne tendencje 
literackie nie pozbawione są by- 
najmniej stron dodatnich: spoj- 
rzenie wstecz, z oddali przeżyć i 
doświadczeń dojrzałości, przynosi 
w niejednym wypadku wiele cen- 
nego i interesujacego materiału o- 
byczajowo - historycznego, a po 
za tym — uzupełnia i wyjaśnia 
znakomicie psychologiczny obraz 
autora, stawiając jego cechy i 
właściwości w nowym, bardzo 
miarodajnym oświetleniu, 


Wspomnienia Rusinka, niezbyt 
przylegające do normalnych ram 
powieściowych, nie mają w sobie 
dynamiki światoburczej, wolne są 
od akcentów krytyki i satyry. O- 
powieść o sztubackim życiu Igna- 
sia Nawrota, syna krakowskiego 
węglarza, służy tu raczej za pre- 
tekst do ukazania w różnych as- 
pektach przedwojennego Krakowa, 
do odmalowania charakteru i oso- 
bliwości szkoły galicyjskiej, do 
zrekonstruowania, wreszcie — sty- 
lu egzystencji rodziców ł znajo- 
mych lIgnasia — proletariackiej i 
półproletariackiej biedoty, Rusinek 
rozporządza, niewątpliwie, dużym 
zespołem środków pisarskiego wy- 
razu; w jego kunszcie autorskim 
jest barwność i soczystość, obra- 
zowość i plastyka, umiejętność 
kompozycyjna i dyscyplina we- 
wnętrzna, umożliwiająca dobór 
i kwalifikację traktowanego arty- 
stycznie surowca. Opisowa strona 
powieści stoi na bardzo nieprze- 
ciętnym poziomie, mimo, że tu i 
ówdzie znać jeszcze wpływy ba: 
'rokowej prozy Kadena, a niektóre 
fragmenty cierpią wyraźnie na pu- 
chlinę słowną. 

Inaczej rzecz wygląda, gdy przyj- 
rzymy się centralnej postaci po- 
wieściowej—owemu Ignasiowi Na- 
wrotowi. Mimo, że pisze się o nim 
często i obszernie, Ignaś jest w 
swym konturze psychologicznym 
zostając aż do końca powieści 


osobliwością bliżej—nieznaną. Już 
bardziej szkicowo potraktowani 
zostali koledzy Ignasia, co zaś się 
tyczy pp. profesorów gimnazjal- 
nych — są to typy, w swojej je- 
dnokierunkowości, raczej melo- 
dramatyczne. Dużo uwagi poświę- 
cił Rusinek kwestjom dojrzewa- 
nia płciowego chłopców „z dzi- 
kiej łąki“, opisując ich pierwsze 
wzruszenia erotyczne ze znaw- 
stwem i z trochę ryzykowną, po- 
wiedziałbym, lubością. 


Bez żadnego artystycznego ani 
rzeczowego uzasadnienia zakoń- 
czenie powieści, związane w cza- 
sie z wybuchem wojny światowej, 
zwilżone zostało t. zw. patriotycz- 
ną łezką (vide Parandowskiego 
„Niebo w płomieniach”), Być mo- 
| że, że taka formuła, końcowa od- 
powiada subiektywnym potrze- 
bom i nastrojom autora — z punk- 
tu widzenia ogólnej konstrukcji 
powieściowej jest ona jednak dość 
sztuczną i mechaniczną przyczep- 
ką. 

Wśród szczególików, ilustrują 
;cych nastroje fatalnego lipca 1914 
| roku, przytoczył też Rusinek uryw 

ki z listu pasterskiego biskupów 
galicyjskich, którzy — oczywiś- 
cie — pośpieszyli wówczas za ce- 
sarzem Franciszkiem - Józefem: 
„Przy ukochanym monarsze - mę- 
czenniku, pisali biskupi, stoją jak 
IR mąż, wszystkie jego ludy... 


Potrzebne jest poczucie, że pań- 


stwo to (Austro - Węgry) jest dla 
wszystkich zamieszkujących je na- 
rodów ostoją wolności, a dla Eu- 
ropy warunkiem pokoju i kultury, 
Do tych, którzy się tam znajdą, 
należą Polacy, pamiętający zaw- 
sze, komu winni możność narodo- 
wego rozwoju”... Bardzo ładnie i 
wzruszająco. O ile się nie mvię, 
niektórzy z autorów tego oredzia 
urzędują po dziś dzień i — pod- 
pisują inne listy pasterskie. 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 
DEO TZ ZAB Z; I 2 DĄ 


Radio krakowskie 


PIĄTEK 2 kwietnia, 

1.26 Kilka informacji. 7.80 Muzy- 
ks poranna (płyty). 1208 Karol 
Maris Weber (płyty z Warsz.). 14.00 
Lokalne wiad.. gospod. 14.05 Koncert 
popularnej muzyki hiszpańskiej (pły 
ty). 15.15 Z twórczości M. Rimski- 
Korsakowa (płyty). 16.00 Skrzynka 
techniczna. 16.10 Wiad. z dnia, 16.80 
Zespoły operowe (płyty). 18.20 Lø- 
kalny poradnik sportowy. 18.25 Sła- 
wni skrzypkąwie. 18.45 Program, 


SOBOTA, 8 kwietnia. 

7.25 Kilka informacyj, 7.30 Mu- 
zyka poranna z płyt. 12.50 „Trybuna 
młodych..' 13.30 Koncert życzeń z 
płyt. 15.15 Popularny koncert sym- 
foniczny z udz. solistów z płyt. 16.15 
Fog. akt. 16.25 Wiad. z dnia. 18.25 
Piosenki operetkowe z płyt. 18.45. 
Program. 

NOTKE A ZZO Ę "ZDTZZOA EE 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


KE W 6 KE A IE OE OE CEE RZY W 


E. C. Bentley i H. W. Allen 


ŚMIERĆ FILANTROPA 


(przekład z angielskiego E. Ropelówny) 


| 
Ten okrzyk serdeczny nie zrobił najmniejszego | 
wrażenia na inspektorze; jego fachowe ucho dosły» | 
szało w nim fałszywy dźwięk. Również nie przywią* | 
zywał wagi do alibi tego człowieka. Lekarz policyj- | 
ny uważał za prawdopodobne, że śmierć Randolpha 
nastąpiła nie wcześniej, niż o godzinie siódmej i nie 
później, niż o dziesiątej. Dość było czasu w nakre- 
ślonym przezRaughta planie dnia na dokonanie zbro- 
dni przed dającym się udowodnić spotkaniem na 
ulicy Warszawskiej,—chyba że zarówno panna Whi- 
cker jak Artur byliby w stanie stwierdzić z zupełną 
ścisłością godzinę przyjścia i odejścia swego klijenta, 


15) 
| portretu? 


Czyżby pan Randolph nie był zadowolony ze swego 


— Ależ nie, proszę pana — wprost przeciwnie, 
Wszystkim się ogromnie podobał. Zdaje mi się, że 
pan Randolph zaprosił tu pana Trenta poto, aby za- 
mówić u niego jeszcze jeden portret, a właściwie ko- 
piję tamtego. Miał być zawieszony w holu Instytutu 
| — właśnie wspominałem panu o Instytucie.. Panu 
| Verney'owi bardzo na tym zależało, a chociaż panu 
Randolphowi z początku nie podobał się ten po- 
mysł, później go zaakceptował. 


— Hm, To bardzo naturalne! — Bligh w zamy- 
śleniu wyjrzał przez okno, — A więc to miaał być 
kopia, co? Dla Instytutu? Czy jesteście pewni, że 
dla Instytutu? 

— Ależ tak, proszę pana. Panu Verney'owi bardzo 
zależało, aby to dostać, Mówili na ten temat, kiedy 
pan Verney był w Brinton w zeszłym tygodniu — i 


rzyłem mu drzwi — 


rzekł Raught potulnie. — To był 


przypadek, że byłem wtedy w domu, gdyż w środy 


południu trochę się 


przy drugim... 


popołudniu, od godziny 3-ej jestem panem swego cza- 
su, Ale pamięta pan, jaka wczoraj była pogoda, a że 
nie miałem co z sobą zrobić przed spotkaniem się z 
siostrą i z jej mężem o siódmej trzydzieści, więc po 


zdrzemnąłem, a potem mój naj- 


lepszy garnitur trzeba było przyprasować, no i jedno 


— Dajcie spokój temu — wybuchnął Bligh. — A 


więc byliście tu jeszcze o szóstej, czy tak? 


wprowadźcie tutaj" 


— Przypuszczam, 


Odsunąwszy na razie tę sprawę na bok, inspektor 
rozpoczął badanie od innej strony. 

— Czy wiecie o kimkolwiek, kto miał naznaczone 
widzenie z waszym panem wczoraj wieczorem, lub 
też o kimś, kto mógł tu przyjść w jakimkolwiek in- 
teresie? 

— No... wiem tylko, że miał tu przyjść o godzinie 
szóstej artysta pan Trent — ten, który niedawno ma- 
łował portret mego pana w Brinton. 

Inspektor uśmiechnął się lekko, — Aha! Więc ar- 
tysta pan Trent miał tu przyjść o szóstej? Po co? 


| 


pan Raudolph przyrzekł, że zaraz napisze do pana 
Trenta. 

Inspektor nagle skierował znowu wzrok na Raugh- 
ta. — Nie jesteście głusi, co? — zapytał uprzejmie, 
a gdy blada twarz służącego zabarwiła się rumień- 
cem, dodał: — Czy napewno nie zapomnieliście żad- 
nych innych drobnych szczegółów tej prywatnej roz- 
mowy między waszym panem a jego sekretarzem? 
Nie? No, to w porządku. A więc pan Trent przyszedł 
o szóstej? 

— Była akurat szósta proszę pana, kiedy otwo- 


nu wspominałem. 


— Tak jest, proszę pana, Kiedy poszedłem otwo- 
rzyć drzwi, pan Randolph właśnie wychodził z salo- 
niku, aby sam je otworzyć, i powiedział; „O.., jesteś- 
cie jeszcze”, A potem: — „Jeżeli to pan Trent, to go 


No, więc wprowadziłem go. 


— A potem o czym mówili z sobą? 
— Nie wiem, proszę pana, 


że nie słuchaliście — zauważył 


Bligh obojętnie — gdyż z góry byliście już dokładnie 
poinformowani o treści rozmowy, No, a potem? 

— Po kwadransie usłyszałem, że otworzyły się 
znowu drzwi salonu — i p. Randolph zawołał na 
mnie, abym wyprowadził pana Trenta, co też zrobi- 
łem. To jest wszystko. Nie wiem o żadnym innym go- 
ściu, gdyż wkrótce potem sam wyszedłem z domu i 
wróciłem dopiero przed samą dwunastą, jak już pa- 
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Macik radiowy 
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PREMIERA OPERETKI LEHARA, 


Pierwsze sceniczne wystawienie 0- 
peretki Lehara „Giuditta“ odbyło 
się przed trzema laty w operze wie- 
deńskiej. Utwór Lehara, transmito- 
wany wówczas przez wiedeński „Ra 
vag“, zdobył sobie sukces ogromny. 
Obecnie poznają operetkę tę również 
radiosłuchącze polscy, gdyż Polskie 
Radio nada je na wszystkie rozgło- 
śnie dnia 2,4 o godz, 21, 

Lehar oznacza utwór ten nazwą 
„Muzyczna komedia”, prawdopodob- 
nie dla zaznaczenia, że łączy ona ele 
menty operetkowe z szerszej i po- 
ważniej njetymi skłądnikami opero- 
wymi. 

W rolach głównych wystąpią: Ma- 
ryla Karwowska i Janusz Popław- 
ski. 


ARTYSTKI BELGIJSKIE. 
Polskie Radio zaprosiło na dzień 2 
kwietnia (godz. 17,15) przed polski 
mikrofon znane zagranicą belgijskie 
artystki; skrzypaczkę Buysse - Rolin 
i pianistkę Francine de Hagen. Ra- 
diosłuchacze poznają obie artystki 
jako wykonawczynie sonat na skrzyp 

ce i fortepian Bacha i Mozarta. 


Radio warszawskie 


PIĄTEK, 2 kwietnia, 


6.30 Pieśń. 6.38 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dzien. por. 
7.25 Parę informacji. 7.80 Muzyka 
(płyty). 8.00- Aud. dla szkół. 11.30 
Aud, dla dzieci starszych, 12.00 Hej- 
nał. 1208 Karol Maria Weber (pły- 
ty). 12.40 Dzien. połud. 12,50 Żywie» 
nie piskiąt, 15.00 Wiad. gospod. 15.15 
Zespół St. Rachonia. 15.55 Jax spę- 
dzić święto. 16.00 Film, plastyka, 
architektura, 16.10 Pog. społ. 16.15 
Rozmowa z chorymi. 16.80 Muzyka 
dla dzieci (ptyty). 17,00 Piękno kraj 
obrazu pomorskiego — wygł. M. Sy- 
dow (z Torunia). 17.15 Sonaty 
skrzypcowe w wyk. Francine de Ha- 
gen (fortepian) i Buysse - Rolin 
(skrzypce). 17.50 Pog. akt. 18.00 
Miesiąc propagandy Wych. Fiz. a 
Przem. Gen. J, Olszyny - Wilezyń- 
skięgo, 18,10 Poradnik- sportowy. 
18.25 Mazyka (płyty). 1845 Pro- 
gram. 18,50 Przegląd rolniczej pra- 
sy. 19,09 Zdobywam nowego przyja- 
ciela — gawęda A. Fiedlera. 19.20 
Z pieśnią po kraju. 19,45 Fragment 
operowy. 20.00 Nasza marynarka 
gra. 20.45 Dzien. wieczorny. 20.55 
Pog, akt. 21.00 Lehar: „Giuditta*— 
operetka w 3-ch aktach, 23.00 Muz, 
salonowa w wyk. Małej Ork, P, R. 
pod dyr. Z. Górzyńskoezo. 


SOBOTA, 8 kwietnia, 


8.30 Pieśń, 6.38 cw dog 6.50 
Muzyka FAA i en. por. 
Pr e (RER 7.30 Muzyka 

szkół, 11.80 


ozg 
12.40 Dzien. połud. } 
rolnicza. 14.30 Słuchowisko dla dzie- 
ci „Cztery wiatry* (wg, bajki Ander 
sena). 15,00 Wiad. gospod. 15.15 
Koncert rozrywkowy (płyty). 16.15 
Nasz program, 16.25 Życie kult. sto- 
licy. 16.30 Rec. fortep. Angeliki Mo- 
rales, 17.00 Nab. z Ostrej Bramy w 
Wilnie. 17.50 Przegląd wydawnictw 
18.00 Pog. akt. 18.15 Przem. Kierow 
nika Okreg Urzędu W. F, i P. W. 
115 Wiad. sportowe. 18.25 Muzyka 
lokka (płyty). 18.45 Program. 18.50 
Pog. akt. 19.00 Aud, dla Polaków za 
granicą. 19.80 Mozaika muzyczna. 
Wyk. W. Szpilman i J. Żyński (? 
fortepiany). J. Giżyński (tenor). J, 
Gulesco (skrzypce). 20.10 Zespół 
harmopistów warsz. 20.80 Nowości 
literackie, 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
Pog, akt, 21.00 „Morze* — koncert 
w wyk. Ork. Symf. P. R. pod dyr. M. 
Mierzejewskiego z udz, F, Pla tów- 
ny (sopran) oraz T. Bocheński — 
(recytacia). Akomp. prof L. Ur- 
stein. 22.00 „Wesoła Syrena" — 
„Wiosna* — w oprac, M. Hemara. 
22.80 Muz. tan. w wyk. Małej Ork- 
P. R, pod dyr. Z. Górzyńskiego z 
udz. „Czwórki Radiowej". | 
Radio śląskie 

PIĄTEK 2 kwietnia. 

6,00 Pieśń. 6.08 Muzyka lekka (pły, 
ty). 7.25 Wiad. bież. 7.30 Różne in- 
strumenty (płyty). 12.03 Karcl Ma- 
ria Weber (płyty z Warsz.). 18,00 
Koncert życzeń. 18.15 Sławni kom- | 
pozytorzy i sławni soliści (płyty). 
18.58 Wiad. giełdowe. 15.15 Muzyka | 
(płyty). 15.85 Chwilka społ. 15.40 
Lekcja języka polskiego. 15.55 Kon- l 
cert solistów (płyty). 16.80 Piosenki 
Śpiewa Unrico Caruso (płyty). 18.20 
Poradnik sportowy. 18.25 Jak spę- | 
dzić święto? 18.80 Walter Rehberg— 


krótki recital (płyty). 18.50 Porady | 
radiotechniczne, j 


SOBOTA, 3 kwietnia. I 


6. Pieśń, 6.03 Muzyka lekka z płyt 
7.25 Wiad. bież. 7.30 Utwory popu: | 
larne z płyt. 12.50 Nasz program. 15 i 
Koncert życzeń. 15.15 Muzyka lekka > 
i taneczna w wyk. solistów i zespo= | 
łów z płyt. 15.25 Muzyka z płyt. 15.35 
Życie ożne ti TA! Mu- ( 
zyka lekka z płyt. 18.25 „Swaczyna ņ 
u Dorotki“ — aud. dla dzieci, 18.45 
Program. 


Czytajcie prasę | 


t 


wen (Socjalistyczną. ` 
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Polsce lepiej... 


koronację w Londynie 
goering się wybierał. 

— pojedzie 

berg, generał. 


Ld 
(lał na uroczystość 
Mać Goering, nie dziw, 
nekli Anglicy: 
lech pan w domu siedzi... 


jał już kolorowy 
miur oraz kepi. 

) dycha: „W Polsce 
inie lepiej,..* 


Tad. 


Hama : 
E 
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strym kątem 


lkzorajszy 
jima aprillis“ 


notatki primaaprilisowe 
| Ww mieście ogromne 
je Wiadomość o tym, 
wie „bajratu” otrzymy- 
lędą pensję w wysokości 
ch miesięcznie, spowo- 
lony popyt na waze- 


u". 


©, 


A GAR U _€ da EE m Ź zaj "| 


Le Z wypiekami na twarzy 
10 ini działacze, telefono- 
p. iili taksówkami, kłaniali 
5 li do ucha, słowem 


- al 


) 


wały. 

Wiadomość o powo- 
z. prezydenta m. Łodzi 
bwisko  komisarycznego 
| Warszawy wywołała 
ilniejsze bicie serca u 
larzy, dobrze widzia- 
szych sferach. Jedne- 
mie trafił szlag. Na 
przypomniał sobie w 
jest „prima aprillis“. 


ät wiadomość o obję- 
p. Stefana Starzyńskie- 
ska organizatora Wy- 
eci w Hermetycznych 
ich oraz Dyrektora Wy- 
nmalizacji i Wodociągów 
a żadnego zdziwienia. 
"do przewidzenia“ 
znajomi pana Sta- 
i 

lie cyrku Staniewskich 
e o występie adwokata 
Ego na czele 26 abi- 


Waż zwierzyniec zbun- | 
drzeciwko nieuczciwej i 
Wśród „sportowców“ 
Wadomość o uchwa-- 
W, znoszących premie. 
Je bramki i redukujące ` 
"sje ukrytych zawodow-, 
ież uchwała o zli- 
atyk po zawodach. 
jłają dziś, że był to 
 aprillisowy, kamień 
'Miewątpliwie z serca. 


3,00 3 

ori" że w tych ponurych 

ty) na raz do roku się 

yka 

5,40 

Lone 

nki 

8.20 

ze Maywa akcja 

ady) TNA 

STOW 
A A . 

piyt AAA 

opis | SIę posiedzenie Za- 

ckka piekarzy, na któ 

‚spoz nymi omawiana 

E podwyższenia 

a nika na chleb. 

zyń 

18.45 Dno zwołać walne 
ów cechu, któ- 

d uchwałę w spra- 


nowego cennika 
| wystosowania 
wniosku do władz 
cyjnych. 


—— 
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SKANDALICZNA GOSPODARKA 
ELEKTROWNI ŁODZKIEJ 


Badania komisji specjalnej 


Trzeba było dopiero Śmier- 
ci dwóch pracowników w cią- 
gu kilku dni, by władze zaję- 
ły się nareszcie gospodarką 
oszczędnościową Elektrowni 
Łódzkiej. 

Inspekcja Pracy widocznie 
dotychczas nie zbyt skrupu- 
latnie nadzorowała stan urzą- 
dzeń technicznych i cały sy- 
stem panujący w Elektrowni, 
skoro obecnie dopiero swe 
czynności rozpoczęła specjal- 
na komisja. 

O godzinie 1l-ej przybyła 
komisja w składzie przedsta- 
wiciela Urzędu śledczego oraz 
dwóch Inspektorów Pracy insp. 
Kakowskiego, specjalisty dzia- 
łu mechanicznego i inż Hof- 
mana, elektryka. 

Komisja przeprowadziła 
szczegółowe badania i oglę- 
dziny sali rozdzielczej, gdzie 
padł przy pracy monter Ko- 
siński. 

Komisja ustaliła, że Kosiń- 
ski poniósł śmierć przy pracy, 
w czasie naprawy wyłącznika 
olejowego i porażony został 
prądem o sile 30.000 wolt. 

Komisja przesłuchała sze- 
reg Świadków naocznych wy- 
padku, dokonała kilku zdjęć, 
wyniki badań komisji trzyima- 
ne są w tajemnicy i ujęte zo- 
staną w specjalnym protokó- 
le, który przedstawiony zosta- 
nie Prokuratorowi przy Są- 
dzie Okręgowym w Łodzi do 
dalszego urzędowania. 

Następnie wspomniana ko- 
misja, przy udziale przedsta- 
wicieli elektrowni łódzkiej, 
udała się na posesję przy ul. 


przy pracy padł drugi monter” 
Józef Ciechanowski. 


Targowej 55 gdzie również jë 
i 


W tym wypadku komisja 
ustaliła, że Ciechanowski po- 
rażony został prądem o mocy 
3000 wolt w czasie rozbiórki 
transformatora. I tu również 
komisja zbadała szereg osób 
i dokónała zdjęć fotograiicz- 
nych. 

Wyniki tej lustracji również 
zostały w formie protokólar- 
nej ujęte i złożone zostaną 
p. Prokuratorowi przy Sądzie 
Okręgowym w Łodzi. 


Dyrekcja Elektrowni 
przed sądem 
Tak się dziwnie złożyło, że 


w tym samym dniu w Sądzie 
starościńskim w Łodzi odbyła 


się sprawa przeciwko dyrekcji 
elektrowni łódzkiej w osobie 
dyr, Ludwika Toiłłoczki któ- 
remu jako  zarządzającemu 
elektrowni łódzkiej, władze 
administracyjne sporządziły 
protokół za zatruwanie życia 
mieszkańcom dzielnicy sąsia- 
dującej z Elektrownią. 


Inż. Tołłoczko na rozprawę 
nie stawił się, natomiast sta- 
neli dwaj pełnomocnicy elek- 
trowni inż. Dąbrowski i Bę- 
daszewski. 


Do winy się nie przyznają 
i w imieniu elektrowni stwier- 
dzają, że kominy oraz pale- 
niska są 


OPINIA PUBLICZNA 
JEST ZANIEPOROJONA 


Głęboko wstrząśniętej i za- 
niepokojonej opinii nie zado- 
wolą suche komunikaty o tym, 
że ofiary  oszczędnościowej 
polityki Elektrowni same so- 
bie winne. 

Chodzi o wypadki grożące 
na przyszłość, nie tylko pra- 
cownikomi, ale i szerokiej pu- 
bliczności, stykającej się na 
każdym kroku z urządzeniami 
tego zakładu użyteczności pu- 
blicznej, pracującego na zysk 
i  przeprowadzającego swe 
handlowe kalkulacje systemem 
typowych kapitalistów pry- 
watnych. 

Jeżeli jeszcze i zdrowiu 
publicznemu zagrażają prymi- 
tywne urządzenia paleniskowe 
wstaje zagadnienie, prze- 
raczające zakres 


tamienicznicy sandcyjni naśladują endeków 


Przebieg posiedzenia Rady Miejskiej 


w Pabianicach 


W środę dnia 31 marca rb., 
w drugim terminie, odbyło się 
posiedzenie Rady Miejskiej w 
sprawie uchwalenia pożyczki 
z Funduszu Pracy w sumie zł, 
260.10 » na roboty kanalizacyjne. 

Radni Obozu Narodowego 
mimo iż grożą im kary, na po- 
siedzenie Rady Miejskiej nie 
przybyli, Przy omawianiu spra- 
wy pożyczki tow. Cieślak i- 
mieniem frakejj Radnych PPS 
oświadczył się za przyjęciem 
tej pożyczki wskazując, że bu 
dowa kanalizacji jest celowa i 
konieczna ze względów zdro- 
wotnych, jak. również że będzie 
można zatrudnić poważną ilość 
bezrobotnych, 

Jeżeli pożyczka ta formalnie 
nie zostanie uchwalona to ca- 
ła odpowiedzialność przede 
wszystkiem spadnie na Obóz 
Narodowy i tych co za nią nie 
chea głosować, Frakcje Rad ych 
sanacyjnych; gospolarozi i de- 
mokratyczna, jak równ eż i Uh. 
D. oświadczyły sę za  zacią- 
gnięciem pożyczki, uważając 
że jest ona konieczną dla roz- 
poczęcia robót kanalizacyjnych 
i zatrudnienia bezrobotnych. 

Za wnioskiem zaciągnięcia 
wspomnianej wyżej pożyczki 
głosowały wszystkie frakcje ra- 
dzieckie za wyjątkiem grupy 
radnych właścicieli nierucho 
mości z p. Wendlerem na 0Ze- 
le, która wstrzymała się od 
głosowaniu, Po uchwaleniu po- 
życzki posiedzenie Rady zosta- 
ło zamknięte. Robotnicy, któ: 


dzie obecnie na rękę endekom 
iw ślad za nimi niechce gło- 
sować za pożyczką, 

aobotnicy winni zapamiętać 
radnym Obozu Narodowego i 


grupie p Wendlera, że nie 
cheleli uchwalić pożyczki na 


roboty publiezne, co stwierdza 
ponad wszelką wątpliwość że 
złód i nędza bezrobotnych nic 
ich nie obehadzą. 


Zaostrzenie strajku 


w fabryce Weigta 


Dvnieśliśmy już o wybuchu 
strajku w fabryce maszyn 
Weigta przy ulicy Senatorskiej 
7/9. Z początku porzuciło pra- 
cę oraz okupówało fabrykę 60 
robotników. Powodem strajku 
było wypowiedzenie przez fir- 
mę pracy kilka robotnikom. 
W dniu wczorajszym do straj- 
ku okupacyjnega przyłączyli 
się pozostali robotnicy w licz- 
bie 290, tak że w chwili obec- 
nej fabrykę Weigta okupuje 
okało 350 robotników. 


działania ; 
nspekcji pracy. | 


Zarząd miejski ma chyba w 
tej sprawie też coś do po- 
wiedzenia, miasto jest bowiem 
posiadaczem portfelu akcji 
Elektrowni Łódzkiej, jako in- 
e użyteczności publicz- 
nej. 

Obecnie samorząd nie ist- 
nieje; zarząd miasta jest or- 
ganem rządowym i jako taki 
tym bardziej może swe pra- 
wa akcjonariusza wykorzystać. 

Przed prezydentem - komi- 
sarzem otwiera się wdzięczne 
pole wykazania energii w zata- 
mowaniu kapitalistycznych ma- 
niet i metod przedsiębiorstwa 
mającego zasadniczo służyć 
dobru publicznemu, a zarzą- 
 dzanego w ten sposób, że sta 
je się groźne dla bezpieczeń- 
stwa i pożytku publicznego. 


technicznie dosta-, 


tecznie wyposażone i zabez- 
pieczają przed  ulatnianiem 
się niedopałków węglowych. 


Sąd starościński przesłuchał 
szereg Świadków, którzy ze- 
znali, że od szeregu lat po- 
dwurza, ulice, mieszkania i 
t.p. zasypywane są grysikiem 
węglowym wydostającym się 
z kominów elektrowni, przy 
czym niejednokrotnie miesz- 
kańcy, zwracali się do policji 
o sporządzenie protokółu i 
pociągnięcie winnych do od- 
powiedzialności. 


Były wypadki, w szczegól- 
ności w okresie letnim, że 
niewiasty plamiły sobie gar- 
eż i zwracały się do po- 

cji. 


Przy zmianie kierunku wia- 
tru osady węglowe zasypywa- 
ły dworzec Łódź-Fabrvczna, 
co było szczególnie uciążliwe 
dla podróżnych. 


Właściciele nieruchomości 
sąsiednich zeznają, że rynny 
deszczowe stale są zasypane 
grysikiem i trzeba je kilka 
razy w fiygodniu oczyszczać, 
nie można wietrzyć mieszkań, 
gdyż otwieranie okien grozi 
zanieczyszczeniem urządzeń 
mieszkaniowych nie można 
hodować roślin, zdrowie miesz 
kańiców narażone jest na 
szwank i t. d. 


Wobec tego, że na sprawę 
powołano cały szereg Świad- 
ków, którzy wykazać mają 
dalsze ujemne strony obecne- 
go sposobu opalania sąd sta- 
rościński sprawę odroczył. 


Zamach na prawa robotnicze 
w firmie „Zbar* 


W fabryce trykotaży „Zbar” 
przy ul. Wólczańskiej 66 wy- 
buchł ostry zatarg. 

W fabryce panuje niezwykły | 
bałagan. Przedsiębiorca niej 
troszczy się należycie o nor | 
malny przebieg produkcji, po | 
stoje są na porządku dziennym, 
trwają nieraz po kilka godzin, | 
jednakże robotnice za postoje | 


nie otrzymują — wbrew umo- j 
wie zbiorowej — żadnego wy- 
nagrodzenia. 


Obecnie firma, chcąc jeszcze 
silniej uderzyć w robotników, 


zamierza powiększyć załogę 
fabryczną. 
Cel tego posunięcia jest 


przejrzysty: firma, obawiając 
się akcji klasowo-zorganizowa- 
nych robotników o regulowa- 
nie zapłaty za postoje, pragnie 
zmienić pracowników. 

Us'łuje dokonać zamachu na 
umowę zbiorową w dwóch 
etapach — naprzód przyjąć no- 
wych robotników, następnie, 
grożąc starym redukcja, wy- 
musić zrzeczenie się swych 
praw, a w razie sprzeciwu 
pozbyć się apornych pud przy- 


gotowanym zgóry pretekstem, 
że brak jest pracy dla wszyst- 
kich zatrudnionych w firmie. 
Robotnicy jednak staną zde- 
cydowanie w obronie swych 
pozycji i udaremnią chytre za- 
miary przedsiębiorcy. Akcję 
prowadzi związek klasowy. 


FZ: NE 3 5 ZAD ZOZOZTCA 
Kary za przetrzymy- 


wanie składek 
Ubezpieczalni 


W dniu wczorajszym odpo- 
wiadali przed referatem kar- 
nym starostwa powiatowego 
łódzkiego właściciele fabryk 
oraz przedsiębiorstw na tere- 
nie powiatu łódzkiego, którzy 
przetrzymywali składki ściąg- 
nięte ze swych pracowników 
i nie wpłacili ich do Ubezpie- 
czalni Społecznej, W wyniku 
rozprawy skazano 5 przemy- 
słowców na areszt bezwzględ- 
ny od 3—5 dni oraz dwóch na 
karę grzywny po 500 złotych. 


interwencja w Sprawie robotników 


sezonowych 


Ttow. Chodyński i Potkański 
jako przedstawiciele klubu rad- 
nych P. P. S.. udali się do p, 
prezydenta Godlewskiego w spra- 
wie wykonania uchwał Rady 


rzy byli obecni na posiedzeniu | Miejskiej co do robotników se- 
Rady zaczęli wymyślać pod a-|zonowych, a mianowicie: co do 


Że 
za 


dresem p. Wendlera za to, 
trakcja jego nie głosowała 
uchwaleniem pożyczki. 
Pan Wendler przedstawiciel 
wielkich kamieniczników przy 
kociej muzyce i wymyślaniu 
szybkim krokiem zmykał, jak 
nie pyszny, bojąc się oryginal- 
nej manifestacji robotników. 
Jest to charakterystyezne, 
że p, Wendler, przedstawiciel 
sanacyjnych kamieniczników i- 


wypłacenia przyznanych robotni- 
kom sezonowym zapomóg w wy- 
sokości 100 zł. i 50 zł. oraz w 
sprawie zatrudnienia robotników 
w nowym sezonie. 

Co do pierwszej sprawy p. 
Godlewski oświadczył, że uznaje 
ważność tych powziętych uchwał 
Rady Miejskiej, wobec nieuchwa- 
lenia jednak pożyczek nie może 
wypłaty zapomóg zarządzić. 

Co do sprawy drugiej w chwi- 


li obecnej zatrudnionych jest w| 
dziale kanalizacji 307 robotników, 
w dziale drogowym 344, a naj 
plantacjach 244. Do dnia 15b. m. 
zatrudnionych zostanie około 2300 | 
robotników. Doprowadzenie ilości 
zatrudnionych. do zeszłorocznej | 
liczby 4200 robotników nie bę- 
dzie możliwe. również ze względu | 
na nieuchwalenie pożyczek naj 
cele inwestycyjne. 

Jak wynika z oświadczenia p. 
prezydenta Godlewskiego nie kto 
inny a endecy, uniemożliwiając | 
powzięcie uchwał o zaciągnięcie 
pożyczek inwestycyjnych, oddali 
bezrobotnym robotnikom łódzkim 
tę niedźwiedzią przysługę. O ile 
wiemy robotnikami sezonowymi | 


są chrześcijanie i polacy, którym 
socjalistyczna większość Rady 
Miejskiej chciała w okresie świąt 
zapewnić trochę lepszego poży- 
wienia i kupienia czegoś dla swych 
dzieci.  Endecy w myśl jakichś 
przedziwnie pojętych zasad chrze- 
ścijańskich zażałowali widocznie 
tym biedakom świąt. Uniemożli- 
wiając  zaciągnięcie pożyczek 
chyba endeccy menery i adwokaci 
orjentowali się, że nie będą mo- 
gły być podjęte większe roboty 
inwestycyjne i że drobna ilość 
tylko bezrobotnych będzie mogła 
być zatrudniona, 

Widocznie endecy łódzcy _ wy- 
znają bolszewicką zasadę: im go- 
rżej, tym lepiej! 


Na szerokim 
świecie 


Co na to 
„Mały Dziennik*? 


W przeddzień świąt wielkanoc- 
nych Gestapo aresztowała w Ber- 
linie kilku księży, którzy rozpo- 
wszechniali encyklikę papieską, 

Aresztowano również b. komen- 
danta Stahlhelmu okręgu berliń- 
skiego Pąu Stuermera i pisarza 
hitlerowskiego Krafta. 


Podarunek świąteczny 


Do Walencji przybyły 22 auta cię- 
Żarowe z żywnością dla ludności na 
święta. Auta te zakupione i wy- 
słane zostały przez zw. zawodowe 
okręgu paryskiego. 


Gangsterskie metody 
hitlerowców w Czecho- 
słowacji 


Prasa czeska nawołuje rząd pra- 
ski do zlikwidowania hitlerowskich 
band w Czechosłowacji. Prasa 
zwraca uwagę czynnikom rządo- 
wym, że w ciągu jednej niedzieli 
było aż 5 zamachów grup terory- 
stycznych w okręgu sudeckim. 

W Karlowych Varach wskutek ich 
zamachu na antyfaszystowskie Ze- 
branie kilkanaście osób odniosło 
rany. 

W Mies spowodowali wybuch 
bomby na zebraniu socjal-demokra- 
tycznej partii. 

Nawet wewnętrzne spory zała- 
twiają hitlerowcy za pomocą dyna- 
mitu. Policja w ubiegłym tygodniu 
aresztowała 11 funkcjonariuszy Hen- 
leina za ciężkie poranienie ich ko- 
legi partyjnego Zientecka. Dlatego 
też nawet niemiecko - katolicka 
„Deutsche Presse* apeluje do rzą- 
du, aby położył kres działalności 
partii, która wprowadziła metody 
gangsterskie do życia politycznego 
Czechosłowacji. 


ET: TEZNT FTR TOW 
Na wesoło 


Grandy pana Grandi 
czyli: 
Hola, panie Mola! 


Nie pomogły grandy, jakie 
ambasador włoski, pan hrabia 
Grandi urządził w Londynie. 
Lud hiszpański pierze faszy- 
stów, aż miło. 

Rebelianci pocieszają się w 
ten sposób, że obdarzają się 
nawzajem różnymi tytułami, 
orderami i t. p. 

Tak np. „generał* Queipo de 
Llano, ten sam który przez 
radio w Sewilli już w zeszłym 
roku obiecał lada dzień zająć 
Madryt i który, gdy faszyści 
dostają cięgi, pociesza siebie 
i swych zwolenników niestwo- 
rzonymi bujdami, wyssanymi 
z brudnego palca prawej nogi, 
dzięki czemu uzyskał prze- 
zwisko gen. Kiepo de Łgano, 
został obdarzony tytułem księ- 
cia Malagi. Mnie wydaje się, 
że bardziej dlań odpowiedni 
byłby tytuł księcia Blagf. 


Faszystów hiszpańskich po- 
piera, jak wiadomo, bardzo 
bogaty bankier żydowski Juan 
March (czytaj Huan Marsz), 
mimo, iż ci są antysemitami 
na wzór hitlerowski. Jest to 
jeszcze jeden dowód, że anty- 
semityzm jest dobry dla „ciem- 
nej masy*, natomiast bankie- 
rzy, generałowie faszystowscy 
i t. p. zawsze dogadają się ze 
sobą. 

W związku z tym opowiadają, 
że March ma franki, a Franco 
ma Marcha. Wobec tego jed- 
nak, że po ostatnich niepo- 
wodzeniach papiery Franca 
spadają na giełdzie, marsz na 
Madryt będzie prawdopodob- 
nie pogrzebowym „marszem* 
obydwu. 


Na wiosnę urządza się zwy- 
kle polowanie na mole i t. p. 
robactwo, a ubrania odwiesza 
się do szafy, Wierny tej za- 
sadzie Lud hiszpański urzą” 
dził wielkie trzepanie i różne 
mole, a nawet faszystowski 
generał Mola, rozlatują się na 
wszystkie strony. Sprząt robi 
się gruntowny, żeby po ro- 
bactwie nawet tropu nie zo- 
stało, nawet Ribben-tropu. 


Demos. 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki 
H. Duszkiewiczowa, Zgierska 87, J. 
Hartman, Brzezińska 24, W. Rowińska, 
Plac Wolności 2, A. Perelman i S-ka, 
Cegielniana 32, J. Cymer, Wólczańska 
37, W. Danielecki, Piotrkowska 127, F. 
Wójcicki, Napiórkowskiego 27, K. Kempfi, 
Karolewska 48. 


Radio łódzkie 


Odczyt publiczny 
o telewizji 


W dniu 5 kwietnia o godz. 19.30 w 
auli Gimnazjum Miejskiego im. Józefa 
Piłsudskiego, ul. Sienkiewicza 46, Klub 
Radioamatorów-Przyjaciół w Łodzi or- 
ganizuje odczyt inżyniera stacyjnego 
Rozgłośni Łódzkiej P. R. Wacława Ja- 
nickiego p. t.. „Telewizja”- Odczyt 
ilustrowany będzie przezroczami. Ze 
względu na wysoce aktualny temat — 
odczyt ten wzbudzi niewątpliwie duże 
zainteresowanie. Wstęp 80 groszy. 
Członkowie: Klubu Radioamatorów za 
okazaniem legitymacji mają wstęp bez- 
płatny. 


Teatr Miejski 


Dziś w piątek o godz. 8.30 wiecz, 
orąz w sobotę i w niedzielę o godz. 4 
po poł. ciesząca się powodzeniem ko- 
media J} Iwaszkiewicza „Lato w No- 
hant". Ceny zniżone. 

Jutro w sobotę o godz. 8.30. wiecz. 
premiera świetnej komedii Huxsley'a — 
autora niezapomnianego „Prywatnego 


życia pięknej Heleny“ p. ti „Wiosenne 
porządki*. Udział w teł pelnej humoru, 
ironii i wybornych powikłań komedii 
biorą: Jadwiga Kossocka, Ankwicz, 
Skwarska, Kalinowski, Krell, Kulak, 
Lubelski, Sipiński, Winawer: i reżyser 
sztuki Konstanty Tatarkiewicz. Deko- 


racje Konstantego Mackiewicza. 


Teatr Polski 


Dziś, w piątek, dnia 2 kwietnia b. r. 
z powodu generalnej próby przedsta- 
wienie zawieszone. 

Jutro, o godz. 8.30 wiecz. premiera 
świetnej komedii Michała Bałuckiego 
p. te „Klub kawalerów“, 

Udział biorą: B. Bronowska, J. Go- 
sławska, H. Łapińska, Z. Sykulska, Pi- 
larska, A. Buczyński, =K. Leszczyński, 
M. Nawrocki, A. Nowosielski, J. Ta- 
tarski, Z, Tokarski. 

Inscenizacja, reżyseria i opracowa- 
nie muzyczne: H: Moryciński. 


Piosenki | opracowanie tekstów: J. 
Wrzos; . 
Dekoracje | Kostiumy: St, Do- 
brzyński, 


Teatr Popularny 


(Ogrodowa 15) 


Dziś, w piątek z powodu próby ge- 
neralnej przedstawienie zawieszone. 

W Sobote o godz. B.15 wiecz. pre- 
miera znakomitej komedii Wł. Perzyń- 
skiego „Dziękuję za służbę" — pod 
reżyserią M. Zonera. Obsadę tworza: 
J. Kossowska, H, £opusżańska, M. 
Zoner, K. Wichniarz i Z. Bończa, 


— — 


Z działalności 
komisji mieszanej 
kotonowej 


Po zawarciu umowy dla 
przemysłu kotonowego powo- 
łana została specjalna komis- 
ja fachowa, której zlecono do 
dnia 31 marca r. b. szczegó- 
łowe zbadanie i opracowanie 
dodatkowej taryfy płac, na no 
we artykuły produkcji, które 
nie są objęte taryją. 

Pierwsze posiedzenie ko- 
misji fachowej, doprowadziło 
do ustalenia płac jedynie na 
nieznaczną część nowych ar- 


tykułów, gdy natomiast pozo- | 


stałe miały być ustałone na 
następnym posiedzeniu. 

Wobec choroby okręgowego 
Inspektora Pracy inż. Wyrzy- 
kowskiego ponowne posiedze- 
nia komisji fachowej zostało 
odroczone. s 

Związki zawadowe zastrzeg 
ły, że stawki będą obowiązy- 
wały wstecz od czasu zawar- 
cia umowy i po ich ustaleniu 
przemysł zobowiązany będzie 
dopłacić ewentualne różnice. 


Dziś konferencia 


z firmą „Szwajcaria“ 


Dziś o g. 1 pp, odbędzie się 
w Inspekcji Pracy konferencja 
obustronna oddziału pończosz- 
niczo-dzianego związku klaso- 
wego z pończoszarnią „Szwaj- 
caria“ ul. Zwirki 5 w sprawie 
trwającego tam od trzech dni 
strajku okupacyjnego. 


Zapisy do 


publicznych szkół 
powszechnych 
na rok 1987/88 


2.4.37 


Zrujnowane drogi powiatu łódzkiego|0 poparcie 
droga im. Garapicha, Ruda — kolonii letnich 


Stan dróv w powiecie łódz- 
kim jest tak fatalny, że rada 
powiatowa na swym posiedze- 
niu budżetowym niemal 2/3 ca- 
łego budżetu przeznaczyła na 


J i š : x 
Na murach miasta rozlepione | remont i konserwację dróg. 


zostały obwieszczenia Rady 


Szkolnej m. Łodzi, podpisane | zone 


przez inspektora 
Dobrowolskiego i prezydenta 
miasta, zawiadamiające o roz- 
poczęciu zapisów do publicz- 
nych szkół powszechnych w 
Łodzi na rok 1937/38, a miano- 
wicie: zapisy kandydatów do 


Z zestawienia które przedło- 
zostało na posiedzeniu 


szkolnego | wynika, iż w roku bież. na te- 


renie powiatu łódzkiego zbudo- 
wane będą drogi na odcinku 
Łódź— Brzeziny, Łód4—Szadek 
—Zduńska Wola, Łódź—Balin 
—lurek, łącznie naprawie i 
rzebudowie ulegnie na prze- 


klasy pierwszej odbędą się st,zeni 189.415 metrów bież, 
w dniach 12,13 i 14 kwietnia, ‘drogi, 

do klas od drugiej do siód-| Konserwacji względnie na- 
mej —, 15 kwietnia w godzi-|prąwie w pow. łódzkim poddn- 


nach od 9 do 13. 


ne będą jeszcze następujące 


Rzgów, Zgierz— Konstantynów, 
Konstantynów-Pabianice, Zgierz 
— Aleksandrów, droga Luto- 
mierska, Pabianice—Kurowice, 
Nowosolna— Niesułków, Andres- 
pol — Wola Rakowa, Brójce — 
Czarnocin, Kraszów — Baby, 
Głuchów—Wola Kamocka, Bis- 
kupia Wola—Będków, Kalska 
Wola—Będków, budowa dojaz- 
du do stacji kolejowej Widzew. 

Łącznie plan ten przewiduje 
konserwacją i przebudowę dróg 
na przestrzeni 111.750 mtr. 
bież. 

Ugółem na budowę i 
wę dróg przeznaczono 
934.848 zł. podczas gdy 
ub. preliminowano na ten 


napra- 
kwotę 
w r. 

cel 


Zapisywać należy dzieci uro-| drogi powiatowe Cyganka—Ba- | 422,653 zł. 


dzone w roku 1930 bez wzglę- |biczki, Łódź — Wola 


du na dzień urodzenia oraz te 
dzieci, urodzone w latach 1929, 
1928, 1927, 1926, 1985 i 1924, 
które obecnie nigdzie się nie 
uczą lub uczą się prywatnie, 
a rodzice względnie ich opie- 


Rakowa, 


Giełdziarze skazani 


za wykroczeni 
W dniu 16 kwietnia ub. r. 


kunowie życzą sobie umieścić |qo Urzędu Prokuratorskiego 


je w publicznej szkole 


j kole po-|w Łodzi wpłynęła skarga Icka 
wszechnej. Przy zapisie nale- | Sieradzkiego 


zamieszkałego 


ży bezwzględnie przedstawić |przy ul, 11 listopada 96, iż 


metrykę 


urodzenia dziecka, | Józef 


Korman, zamieszkały 


Nadto kandydaci do klas star-| przy ul. Piotrkowskiej 22 i Mo- 
szych winni przedstawić cen-|szek Wolf Traube zamieszkały 


zurkę lub inne 


świadectwo | przy ul. Zakątnej 19 uprawia- 


z dotychczasowej nauki. Zgła- |ją nielegalny handel walutami 
szane do zapisu dzieci podda- obcymi i dewizami. 


ne będą badaniu lekarskiemu. 
Przy zgłaszaniu dziecka do 
zapisu rodzice względnie opie- 
kunowie mogą wyrazić życze- 
nie, do której szkoły chcieliby 
posyłać swe dziecko, O ile 
nie stanie temu na przeszko- 
dzie brak miejsca w. danej 
Szkole, życzenia te będą 
uwzględnione. Na przyjęcie 
dziecka do wskazanej przez 
rodziców szkoły mie będzie 
miało wpływu, w którym dniu 
zapisów 1 w jakim punkcie 
dziecko będzie zapisane. 
Rejestracja dzieci, nie posia- 
dających metryki urodzenia, 
odbędzie się dnia 16-go kwiet- 
mia r. b. O przyjęciu zgłoszo- 
nego dziecka do szkoły rodzice 
będą zawiadomieni w czerwcu. 
Dzieci, urodzone w roku 1930, 
nie zgłoszane podczas zapisów, 
będą przydzielone ź urzędu do 


szkoły bez prawa wyboru 
szkoły, 
Kontrola 


inspekcji pracy 
w zakładach handlowych 


Jeszcze przed świętami na 
skutek interwencji przedstawi- 
cieli Zw. zaw. pracowników 
handlowych i biurowych, In- 
spekcja Pracy przeprowadziła 
kontrolę przedsiębiorstw han- 
dlowych, biur i składów, ce- 
lem stwierdzenia, czy przestrze- 
gane są przepisy o czasie pra- 
cy. W wyniku tej kontroli 
sporządzono kilkanaście proto- 
kółów przeciw właścicielom 
przedsiębiorstw. 

Jak nas informują kontrola 
przedsiębiorstw handlowych z0- 


stała wznowiona w bież. ty- 
godniu i prowadzona będzie 
przez kilka dri, przy czym 


zlustrowane zostaną wszystkie 
niemal zakłady. 

Kontrola prowadzona jest 
przy udziale  pelnomoeników 


| związkowych. 


Ruda Pabianicka 
miastem 
wydzielonym ? 


Na posiedzeniu Rady 
towej zajmowano się sprawą 
gminy Chojny, zaludnionej 
przeważnie przez ludność bie- 
dną i- prowadzącej skutkiem 
tego stale gospodarkę deficy- 
tową. Wysunięto jako jedynie 
realny projekt przyłączenia 
części gminy Chojny do m, 
Ruda Pabianicka, z którego 
powstałoby miasto o ilości 0- 
koło 46,000 mieszkańców. W 
ten sposób stałaby się Ruda 
Pabianicka miastem wydzielo: 
nym. 


Powia- 


W RĘFÓWA CZ ZWZ ZZ ZE ZEE W 
CZYTAJCIE 


„TYDZIEN 
ROBOTNIKA“! 


Zarządzone z polecenia In- 
spektoratu dewizowego 0b- 
serwacje, potwierdzily w peł- 
ni zarzuty Sieradzkiego, 


W dniu 25 czerwca 1936 r. 
funkcjonariusze P.P, wkroczy- 
Jl do mieszkania Kormana 
'przy ul. Piotrkowskiej 22. 

Ponieważ mieszkanie zasta- 
„no zamknięte, przeto wezwa- 
no ślusarza który otworzył 
drzwi. 


W tóku rewizji za skrzynią 
w kuchni znaleziono zawiniąt 


Rontrola 
komorników 


Urzędy pocztowe w Łodzi 
otrzymały przypomnienie z Dy- 
rekcji Poczt i Telegralów w 
Warszawie, iż z powodu obo- 
strzonej kontroli gospodarki 
kasowej komorników, bez- 
względnie zakazane jest bez- 
pośrednie wypłącanie sum, 
nadchodzących pod ich adre- 
sem. Wszelkie wpłaty mają 
być przelewane na urzędowe 
konta czekowe komorników 
w P. K. O. Komornikom wol- 
no tylko wystawiać przekazy 
czekowe ze swych kont na 
własne imię i nazwisko. 


„Pokątni 
doradcy 


skazani na areszt 


W dniu wczorajszym Sąd 
Grodzki w Łodzi skazał kilku 
pokątnych „dorzdców*, zajmu- 
jących się pisaniem podań do 
sądów, na wysokie grzywny. 
Charakterystyczne jest to, że 
niejednokrotnie sędziowie pod- 
czas rozpatrywania sprawy, 
zwracają uwagę na okropny 
styl redagowanych próśb i w 
ten sposób przyczyniają się 
do wyławiania pokątniarzy, 
których pociąga się do odpo- 
wiedzialności. 


Nędza przyczyną 
samobójstwa 


W dniu wczorajszym, w 
bramie domu Nr. 19 przy uli- 
cy Limanowskiego usiłowała 
się pozbawić życia przez wy- 
picie większej dozy jodyry, 
23-letnia Janina Kubczakówna, 
bez ustalonego miejsca gza- 
mieszkania. 


Do denatki wezwane zosta- 
ło pogotowie ratunkowe. Dy- 
żurny lekarz, po udzieleniu do- 
raźnej pomocy, przewiózł ją w 
stanie ciężkim do szpitala. 

Przyczyną rozpaczliwego kro 
ku—brak środków do życia. 


a dewizowe 
ko w którym znajdowały ' się 
dewizy zagraniczne. 

Dalsze dochodzenie wyka- 
zało, że do Kormana przy- 
szedł Samuel Kryński, który 
wftęczył Kormanowi pieniądze 
w złotych polskich za dostar- 
6 mu 26 dolarów. Poza- 


i Kormanowi uprawianie han- 
dlu walutami, a pozostałym 
zamierzenia nielegalnego na- 
bycia lub pośrednictwa w 
sprzedaży walut. 

Wszyscy oskarżeni w dniu 
5 b.m. zasiądą na ławie oskar- 
żonych w Sądzie Okręgowym 
w Łodzi. 

Rozprawa budzi poważne 
zainteresowanie, jest to bo- 
wiem pierwsza tego rodzaju 
rozprawa w Łodzi. 


„„Działacz 
społeczny 


skazany na więzienie 


Przed Sądem Grodzkim w 
Łodzi stanął 27-letni Gustaw 
lajpcygier zam. przy ul. Po- 
łudniowej 26, oskarżony o o- 
szustwo. 

Lajpcygier, poprzednio zresz- 
tą karany za różne Oszustwa, 
wydrukował sobie kwitariusze 
z nagłówkiem „Stronnictwo 
apolityczne dla walki z bez- 
robociem“ i następnie zgłaszał 
się do różnych firm oraz o0- 
sób, od których umiejętnie 
wyłudzał różne sumy. 

W ten sposób poszkodował 
około 60 firm i osób. Wresz- 
cie zupełnie przypadkowo w 
czasie zbiegowiska na ulicy 
został zaaresztowany. 

Przy zatrzymanym Lajpcy- 
gierze znaleziono w czasie re- 
wizji kwitariasze i pieczątki. 

Sąd po rozpoznaniu sprawy 
wydał wyrok, na mocy któ- 
rego 27-letni Gustaw Lajpcy- 
gier skazany został na 8 mies. 
więzienia. 


Właściciel sali tańca 
przed sądem 


W dniu wczorajszym przed 
sądem starościńskim odpowia- 
dał Izrael Lewkowicz właści- 


tym udział w tranzakcjach bra-! Paryżu wyścig kolarski 
li Szenkielewski, Gedalie, Cha- | nizowany przez pismo robotni- 
im Grynberg i Moszek Sztern. |cze L'Humanite. 

Sporządzono akt oskarże- |żącym do wyścigu stanęła im- 
nia, który zarzuca Traubemu | ponująca ilość 750 zawodników, 


Wojewoda łódzki zwrócił 
się do Izby Rolniczej w Łodzi 
pismem apelującym do świata 
rolniczego o przygotowanie 
pomieszczeń na kolonie letnie. 
Dla dzieci miejskich możność 
spędzenia kilku tygodni na 
wsi, na świeżym powietrzu 
i przy należytym odżywianiu 
jest bardzo celowe i wskazane. 
Rolnictwo miałoby tę korzyść, 
że kolonie byłyby nabywcą 
nabiału, owoców i różnych 
produktów rolnych na miejscu. 

Instytucje urządzające kolo- 
nie letnie za wczasu powinne 
być poinformowane w jakich 
miejscowościach mogłyby zna- 
leźć pomieszczenie dla dzieci. 


„Sąd publiczny 


nad mieszczaństwem 
żydowskim* 


W dniu dzisiejszym miała 
się odbyć w sali Filharmonii 
dyskusja p. t. „Sąd publiczny 
nad mieszczaństwem żydow= 
skim“, organizowana przez 
miejscowy „Bund“. W roz- 
prawie mieli uczestniczyć wy- 
bitni przywódcy „Bundu“, jak, 
Artur Zygelbaum, Milman, Nut- 
kiewicz i inni, ostatniej 
chwili starostwo grodzkie łódz 
kie zakazało urządzenie tej 
imprezy, motywując swój krok 
względami na bezpieczeństwo 
publiczne. 

Chodzą pogłoski, że zarówno 
„Aguda“ jak i sjoniści nie byli 
radzi tej imprezie. 


Wiadomości sportowe 


LC" 
Z życia sportu 
robotniczego we Francji 


750 kolarzy na starcie 

Dorocznym zwyczajem wświę= 
ta Wielkanocne odbywa się w 
orga- 


W roku bie- 
Z powodu właśnie takiego 


nawału zgłoszeń, kierownictwo 
zawodów zmuszone było po- 


dzielić uczestników na trzy 
grupy. . , p 
W pierwszej serii wygrał 


Roux (niestowarzyszony!) prze- 
bywając trasę 106 klm. w cza- 
sie doprawdy imponującym 2 
godz. 88 min. W drugim biegu 
pierwszym był Fouyanet również 
niestowarzyszony w czasie nie 
co gorszym bo 2 godz, 46 m. 
W trzeciej serii wreszcie zwy- 
ciąstwo odniósł Rosie (FSGT) 
w czasie 2 g. 44 m, 
* * 


* 

W tym tygodniu na przed- 
mieściach Paryża odbył się 
ciekawy wyścig kolarski zor- 
ganizowany staraniem  „Dzien- 
nika Ludowego“ (organ pracu- 
jącego wychodźtwa polskiego 
we Francji) na dystansie około 
66 klm. Pomimo niepogody na 
starcie stanęło około 40 zawo- 
dników, polskich i francuskich. 

Od samego początku wyści- 
gu, inicjatywę ujęli trzej zna- 
pi kolarze — Polacy Marcelak, 
Witek i Majorczyk. Na. metę 
pierwszy przybył  Marcelak 
przed Lambertem i Hacartem. 


Frańcja — Belgia 
w biegu na przełaj 


W Nantes w obecności 10.000 
widzów odbył się międzypań- 
stwowy bicg na przełaj robo- 
tniczych reprezentacyj Francji 
i Belgii na dystansie 10.000 
metrów. 

W ogólnej punktacji zwycię- 
żyła drużyna Francji (FSGT). 


Obóz sportowy dla 
robotników 


W końcu ub. miesiąca, sti- 
raniem FSGT (Francuska Ro- 
botnicza Organizacja Sportowa) 
otwarty został obóz sportowców 


ciel szkoły tańca przy ul. Po-|robotników pod hasłem „sport 
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morskiej 24 za niepłacenie 
składek ubezpisczeniowych od 
muzyków na rzecz ubezpie- 
czalni i skazany został na 100 
zl, grzywny. 

Abram Rozencwajg właści- 
ciel domu przy ul. Zachodniej 
63 za antysanitarny stan po- 
sesji skazany został na 100 zł. 
grzywny. 


Zaczadzenie 


W mieszkaniu własnym przy 


ul. Głównej 28 uległa zacza- 
dzeniu Lidia Witt. Wskutek 
niedokładnego zabezpieczenia 
piecyka wydobywający się tle- 
nek węgla wypełnił pokój, w 


którym znajdowała się Wit- 
tówna. 
Zaczadzoną znaleziono w 


stanie nieprzytemnym. Przy- 
były lekarz pogotowia po udzie- 
leniu pierwszej pomocy prze- 
wiózł chorą w stanie ciężkim 
do szpitala, 


i odpoczynek*. 

Obóz znajduje się w prze- 
ślięznej okolicy nad brzegami 
Marny i posiada wszelkie urzą- 
dzenia sportowe oraz bogaty 
sprzęt gimnastyczny. 

Dzięki dogodnej a przede 
wszystkim taniej komunikacji, 
ż obozu tego korzystają setki 
robotników, 


Wisła—US0 (Lens) 4:1 

W tym tygodniu robotniczy 
klub sportowy „Wisła* rozegrał 
towarzyski mecz piłkarski z 
robotniczą drużyną francuską 
USO z Lens, bijąc ją po cie- 
kawym przebiegu gry w sto- 
sunku 4:1. 


Boks 


Woźniakiewicz — 
Seweryniak 


Program niedzielnego meczu 
pięściarskiego z cyklu druży- 


nowych mistrzostw bokserskie 
Polski przewiduje następujące 
walki: | 

W wadze muszej Tworek (0| 
—Popielaty (IKP) w koguciej 
Czortek (0) — Spodenkiewic 
(IKP), w piórkowej Kozłowsk 
(00—Qzesławski (IKP), w lek 
kiej Bąkowski (0) — Kowalew 
ski (IKP), w półśredniej Sewe 
ryniak(0)-Wożźniakiewicz(TKP, 
w średniej Matuszewski (0) = 
Chmielewski (IKP), w półcięź 
kiej Pisarski (U) - Pietrzak (IKP 
i w ciężkiej Leoniak (0)—Ku 
biak (IKP), | 

Sędzią ringowym meczu bę 
dzie p. Bielewicz, punktowyn 
p. Zapłatka, a delegatem PZI 
p. Rybarczyk. Oharakterysty 
czne, że wszyscy ci  panówi 
pochodzą z Poznania. 

Poza meczem w Łodzi odbę 
dzie się jeszcze drugi meć 
pomiędzy Wartą a HOP, V 
meczu tym walczyć będzie | 
wadze ciężkiej znany z głośne 
afery podwójnego zgloszenia- 
Białkowski, któremu 6 tygl 
dniowy termin dyskwalifikać 
już się ukończył, 


Dziś Hakoah—Gwiazd 


W dniu dzisiejszym, o gi 
dzinie 20.80 w lokalu Hakoah 
rozegrany zostanie towarzysj 
mecz bokserski pomiędzy gi 
spodarzami a Gwiazdą (Szteri 
Mecz przewiduje 8 spotkań, 


Szermierka 


Wyniki mistrzostw 
w klasie C 


Zostały już zakończone w 
strzostwa okręgu łódzkiego 
walce na szpady dla zawodi 
ków klasy ©. W mistrzostwa 
startowało 13 zawodników z 
klubów. Pierwsze miejsce # 
jął Kaus (Elektr.) przed Góń 
(Tram.) Wapniackim - (Elekti 


i Stankiewiczem (B) 


Tenis stołow; 


Erlich był w Łodzi, 
lecz nie grał 


Zgodnie z naszą zapowiedzi 
w dniu wczorajszym bawił 
Łodzi wicemistrz ping-p ngoi 
świata A. Erlich, który m 
rozegrać szereg meczów pok 
zowych z czołowymi zawod. 
kami Łodzi. Ze względu jedn 
na brak przeciwników, Erli 
po kilku godzinnym pobycie 
naszym mieście udał się 
Sosnowca. 


Nasz kawał 
prima-aprilisowy 


W dniu wezorajszym z oka 
I kwietnia, dnia w którym w 
no wszystkim kłamać, pol 
waliśmy o nadzwyczajnej ký 
ferencji piłkarskiej jaka 
odbyła w Warszawie w œ 
poczy nienia zasadniczych zm) 
w piłkarstwie. 
czywiście wiadomość tal 
la zwykłym prima-aprilisow) 
kawałkiem naszej redakcji sp 
towej. Trzeba jednak przyzó 
że wywołała ona w pewni 
sferach naszego miasti wi 
komentarzy mniej lub wię 
dowcipnych. 


——— 


